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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
we Lirew ie na p row in cji za granicą
1 zł. 50 ct. 2 zł
4 U. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

B |= — Prennmeratorowie m i e j s c o w i ,  łkłaria- 
ey przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adinm istraeri łoi, Nar., (ni. Karola Ludwika S) mają prawo z u- 

P e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera',.

Wizysoy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za do p ła tą : m i f  
•ięeznie 35 ct., kwartalnie I zł. -  = IB

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
ślubach weselaoh, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lab o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentów od wiersza.

f t u m e r  k o s z t u j e  6  c t .

w ychodzi w dwóch wydaniach: dla Lw ow a o god».i*ifc $» rano — dla p ro w in cy i o godzinie 7 wiW aoreni.

-c-CISZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują: wt Lwtwlt
Aministracya Gazety Naroaouej ul. Karola- 
Lndwika 1. 3 : w Paryża : C. Adam Ciborowski) 
dS rue ue Varenne P a ris ; w# Wlednin: Eaasen- 
atein & Vogier (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Moese Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grfi- 
ccrgasse 13, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeiie i l  i J. Danneberg, L Wollzeile 19; 
w Hamburgu; A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
iiassenstein & Vogłer i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frondler,

CES A OGŁOSZEŃ: Dgłaezenia zwyczajni za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drokiem lub jego 
miejsce 10 er. Nadesłane za wiersz lab jego miej­
sce 30 ct Głoiy pubilozrosel za wiersz lab je n  
miejsce 50 ct. P ry w a ta  karespiadeaoyu 3 et. od 
wyrazu. Karty k srsspeagaaoyjw  dla drobnych 
o-zosr, 30 ot.

B i u r a  re d a k c y ł: ul. Kopernika 7, I. piętro 
o tw arte  od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ e d a l s t o r :  B r. V«M*3fcfih fos. B iu ra  a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

o tw a r te  od  g o d z . 9  ra s ts  do 7 w ieczór e w  b e s  przerwy.
BS5

ji szlachta stanowią jednolity ele-
D sty n fl m ^ l n o  ł*n7ni*51W 3 roent narodowy, przybrała akcya 

^ " “ " l* !  1 w przedwyborcza cechę wyłącznie spo-
, . łeczną. W ybory w kuryi włościań-

LWOW, września. siciej będą tam wyrazem zapatry-
Dochodzimy juź do ostatnich wań włościaństwa na swój stosu- 

chwil przygotowań do walnej roz- nek do sąsiadów we dworze, do
prawy o mandaty z kuryi wło-j innych stanów i w ogóle na spo-
ściańskiej. Wynik walk przed wy- i łeczne stanowisko swojego stanu, 
borczych o krzesła poselskie z tej .Spodziewać się należy, że we śro- 
kuryi, nadaje cechę i koloryt ca- dę przekonają się nieprzyjaciele o-
łym wyborom, gdyż to jest pole, 
na którem wszystkie nowe i stare 
stronnictwa polityczne, zwolennicy 
rozmaitych programów swoich sił 
próbują, zwalczając się nawzajem. 
Według wyniku wyborów z kuryi 
włościańskiej można osądzić najle­
piej, które stronnictwo wzrosło w 
siłę, a które z nich dawny wpływ 
traci? Ta jedna kurya dostarcza 
też do sejmu adherentów w s z y ­
s t k i m  s t r o n n i c t w o m ,  gdy wiel­
ka własność a nawet i miasta mniej 
więcej jednej barwy wybierają po­
słów, a to wielka własność wy­
łącznie tylko samych konserwaty­
stów, miasta zaś, jak  dotąd, kan­
dydatów narodowych, liberalniej- 
szych odcieni. I ta właśnie okoli­
czność nadaje wyborom z kuryi 
włościańskiej szczególniejszego in­
teresu, że wszelkie możliwe prądy 
i aspiracye, nurtujące w społeczeń­
stwie, jawnie i długo nieraz pielę­
gnowane w tajemnicy, znajdują w

becnego ładu społecznego, iż prze- 
rachowali się, gdy liczyli na to, iż 
bałamutnenn naukami swojemi naj- 
konserwatywniejszą masę w świę­
cie, jaką zawsze i wszędzie jest lud 
wiejski, zamienili w powolne na­
rzędzie czynników wywrotowych, 
które przeszłości nie uznają i znać 
nie chcą, u których wiara i poczu­
cie narodowe mają podrzędne zna­
czenie „uczuć indywidualnych11, u 
których zawiść społeczna jest naj­
silniejszym motorem w życiu pu- 
blicznem, a materyalistyczne sob- 
kostwo klasowe zastępować ma re- 
ligię i ojczyznę.

We wschodniej części kraju 
kwestya ludowa przybiera koloryt 
narodowościowy, gdy t. z. kwestya 
ruska w */* nie jest niczem innem 
u nas, jak kwestya emancypacyi 
umysłowej ludu. U nas, na Rusi 
wszystkie te zagadnienia, które na 
zachodzie stanowia istotę kwestyi

fcr V V

we wierności szczerej dla Austryi 
w zgodzie z narodowością polską 
i jako odrębnej narodowości od 
moskiewszczyzny.

Najciekawsza walka pomiędzy 
reprezentantami dwóch istotnie prze­
ciwnych partyj ruskich będzie się 
toczyła w okręgu brodzkim , gdzie 
przeciwko kandydaturze Aleksandra 
Barwińskiego, po ks. metropolicie 
głównym przewódzcy ugodowego 
stronnictwa ruskiego, występuje 
Józef Monczalowski, zupełnie zmo- 
skwicony Rusin, który nawet for­
malnie przeszedł z gr. kat. obrząd­
ku na szyzmę, i przez ławrę po-

Przemysł cukrowniczy
w  G alicy l.

ten  przemysł i nie ostał się ani jeden Fabryka jest obliczona na 7.000 cetna-

Lwów d. 23. września. 
Już nawet sam tytuł ten brzmi pra­

wie jak  anaohronizm — bo te t  Galioya 
jest jedynym  krajem w Europie, który 
posiadająo najdogodniejsze kn tema wa­
runki pozostał zupełnie obcym oałemu 
ruchowi enfcrowniozemu, który w Euro­
pie tak kolosalne przybrał rozmiary.

Konsumoya cukru wzmaga się z ka­
żdym rokiem, tak względnie jak  i bez­
względnie — i dzisiaj już nie można 
powiedzieć, że cukier jest przedmiotem 

cząjowską, ÓW znany posterunek zbytku — ale stał się podobnie jak  
agitacyi moskiewsko - panslawisty- «-hleb i mięso przedmiotem oodziennej 
cznej na granicy Galicy i, pragnie konieoznej p°tr*6by. Wprawdzie wiele 
j  t ’ • j  • i m i • europejskich narodów uważa oukier la-dostac się do sejmu lwowskiego. jko £0U iway , bytek ale wiadom0)Jże

Drugim takim zagrożonym o- dja znacznej oaęści mieszkańoów Earo-
kręgiem jest powiat kałuski, gdzie py nietylko mię-o ale i ohleb stanowię
staje p. Romańczuk, tym razem z ! przedmiot sbytku. Spożyoie oukru w
wyraźna ju ż  i zasadniczo zaznaczo- j ^ k tó r y c h  krajaoh doohodzi do oyfr 

a ~ i - i i  -tradnyoh prawie do uwierzenia, bo np.
ną tendencya, jako przeciw nik ks. prgeoi W  Anglik ‘ '^  0 .._ spożywa rooznie oko-
metropolity bembratowicza i jego ł0 39 kilo, mieszkanieo Stanów Zjeduo- 
stronnictwa. ozonych półnoonej Ameryki około 30;

Znamienną specyalnością tego -,a przeoiętny Australozyk ma konsumo- 
rocznych wyborów sa radykalne Iwa<̂  około 80 kg. rooznie; w krajaoh
kandydatury ruskich 'socyafistów, i
którzy po raz pierwszy w ystępują jDańczyk z 20 kg. na głowę — do naj 
jako samodzielne stronnictwo, gdy słabszyoh konsumentów należy miesz- 
dawniej chowali się za narodowców. A ustryi (z 7 kg.), Rosyi (5 kg.)
Teraz popierają ich w kilku okrę­
gach i romańczukowcy, a do pe­
wnego stopnia i ultrakonserwaty- 
wni zresztą „starorusscy“. pogo­
dzeni wspólną zawiścią ku Polakom. 
Są to mianowicie kandydatury dra

.ludowej, łączą się nierozerwalnie 
nich wyraz. W końcu i sama li- z rusko-polskiemi sprawam i naro- 
czebna ilość mandatów, jakiemi roz- dowościowemi. 
porządzą kurya włościańska, która j Nie można też dziwić się temu, 
wybiera połowę całego składu sej-jże u nas radykalna demokracya'Danilowicza w Horodeńskiem, dra 
mu, nadaje wyborom z gmin wiej-;polska łączy się z ruskiemi stron-jTrylow skiego w Sniatyńskiem, dra 
skich i miasteczek szczególniejszej * nictwami radykalnoini w akcyi Dorundiaka w Borszczowskiem. 
doniosłości. przedwyborczej, skoro inąją cel włościanina-atcisty Dumki w Tar-’

Jakżeż wypadną wybory siedm*'wśpólSy: wywrócenie obecnego ła- nopolskiem, a wreszcie Jurka Di- 
daiesięoiu i czterech posłów z ku- du społecznego. jdochy w Dolińskiem, który kandy-
ryi włościańskiej pojutrze? ) Co się zaś tyczy stronnictw  ru- duje pod hasłem: „przeciwko La­

chom i popomli.
W dwunastu okręgach Polacy 

nie podnoszą żadnej kandydatury

W edług wszelakich możliwych,! skich, to obok dwóch starych par- 
najprzezorniej obliczanych kombi-j tyj niby to walczących z sobą, lecz 
nacyj, wybory te wypadną pomyśl- w stanowczej akcyi zawsze Soli­
nie dla zwolenników spokoju i ła- darnie występującej : moskalofilów i wobec kandydatur ruskich ugodow-
du społecznego, zdrowego i dla i narodowców ruskich z partyi Ro-1 ców, albo też postawieni przez
wszystkich warstw  społecznych mauczuka, występują przy tegoro-J miejscowe komitety a nawet przez
sprawiedliwego postępu, istotnie do-Jcznych wyborach po raz pierw szy'centralny komitet zatwierdzeni kan- 
datniej pracy nad ekonomicznem samodzielnie i we wzmocnionej sile dydaci polskiej narodowości cofnęli 
i intelektuainem podźwignieniem1 dwa nowe stronnictw a: radykałów 1 się dobrowolnie, ażeby zrobić miej- 
kr&pa. ^krajne, wywrotowe ngita- j pokroju socyalistycznego, z mniej sce Rusinom. Są to mianowicie o-

zakorzenionych ujemnych uprze­
dzeń i* instynktów, nie znajdują 
gruntu stałego u nas. Zdrowy ro­
zum chłopski, silniejszy po nad za­
wiści klasowe instynkt samozacho­
wawczy ludu, jego przywiązanie 
do tradycyj swoich, stanowiących 
dziedzictwo przeszłości, którego lud 
nigdy nie lekceważy — nie dopu­
szczają do serc i umysłów ludu 
nauki rozmaitego autoramentu apo­
stołów czerwonego internacyonału.

W zachodniej Galicyi, gdzie lud

mentu ruskiego może skutecznie Stanisławów, Kołomyja i Zbaraż, 
rozwijać się tylko w takim razie, j oto obraz, jaki przedstawiają 
jeżeli nie będzie marnował sil swo- szeregi walczących, przygotowane 
ich na niepotrzebna walkę z ży~ do walnej rozprawy we środę. A 
wiołem polskim, "tronnictwo to te raz ; w imie B oże; na pożytek dla 
stawia też kwestyę ruską bezwa- kraju i dla Ójczyzny miłej, niechaj 
runkowo na stanowisku porzuco- każdy zajmie swoje stanowisko — 
nego przez Romańczuka programu i n i e c h a j  s p e ł n i  p o w i n- 
jego, wygłoszonego na posiedzeniu n o ś ć  s w o j ą !  
sejmowem z 30 listopada, 1890 a s tre - . 
szczającego się w zasadach: roz- 
wój ruskiej narodowości w unii 
z katolicką cywilizacyą zachodnią,

i Bałkańskiego półwyspu (2—3 kg.) 
W ogóle statystyka przyjmuje, że Euro­
pa i Stany Zjeduoozone spożywają ro­
oznie około 6'J2—7 milionów beczek 
(a 1000 kg.) rooznie oukru — i że kon- 
sumoya ta rośnie stale oo roku mniej 
więcej o 5 pro. Podług M. Viviena „du 
Commerce agrioole* produkoya cukru 
całego świata wynosiła w r. 1893/94 
7 346.500 beozek — a produkoyę roku 
1894/95 oszaoowano na 8 300,000, w 
ozem Europa sama uczestniczy z sumą 
4,ó00.00u tonn oukru burakowego, re­
sztę (3,700 000 tonn) dostarczyły kolo­
nie w oukrze trzoinowym. Stąd widzi­
my, że produkoya oukru barakowego 
prześoignęła produkoyę oukru trzoino- 
wego i to od lat wielu oukier trzoino­
wy nie jest w stanie już współubiegaó 
się z cukrem burakowym. (Wskazanie 
przyozyn tego objawu pominę — oie 
kawego czytelnika odsyłam do dzieła 
dr. Paasche : Die Zuokerproduction nnd 
Zuckerhandel der Welt. Jena bei (ł. 
Fisoher).

Najpoważniejsze miejsoe w europej­
skiej produkoyi cukru zajmują Niemcy, 
następnie Franoya i A u-trya, Rosya i 
i Polska idą w 4. rzędzie —- resztę 
krajów zaledwie dostarczają 10 pro. oa- 
łej produkoyi cukru. Produkoya austro 
węgierska dosięgła w ostatnim roku 
około 1,100.000 tonn (głównie w Cze- 
obaoh i na Morawach). To też obok 
tej kolosalnej produkoyi czesko-moraw- 
skiej — galioyjskie oukrowniotwo ze 
swą produKcyą 161.000 q. z roku 91/92 
z dwóch fabryk jakże nędznie i śmie­
sznie wygląda.

Przez długie lata Galioya nie chcia­
ła słyszeć o cukrownictwie — a jednak 
pt;jęoia w tym kierunku dawniej były 
mneroi — i był oz as, gdy Ghtlioya ze 
swemi 11 oukrowniami przodowała w 
monarchii anstryackiej. Przesławna po­
lityka finansowa z jednej strony — nie­
zaradność z drugiej — zabiły zupełnie

zakład z owyoh pierwiastkowyob. W y­
robiło się nawet śmieszne pojęcie, że 
Głalioya nie nadaje się do rozwoju tego 
przemysłu i wszelkie nawoływania w 
tym kierunku zostały bezowoenemi. 
Kiedy oukrownictwo austryackie świę- 
oiło swój wiek złoty, kiedy Czesi i Mo­
rawianie zarabiali miliony, gdyż sku­
tkiem niewłaśoiwego systemu opodatko­
wania, podatek od oukru ustawicznie 
malał, a nawet w roku 1875 doszło do 
tego, że skarb nie otrzymał ani grosza 
podatku, a nawet musiał oukrowarom 
dopłaoić jeszcze 24.000 zł. przeszło — 
to Galioya albo spała, albo traciła for­
tuny na giełdzie wiedeńskiej

Nareszoie z upadkiem den na z ie ­
miopłody obudził się interes dla upra­
wy buraku oukrowego, kultura jego 
zaozęła się rozszerzać — już to dla 
fabryki w Sędziszowie, już  to dla no­
wo otwartej z upadku fabryki w Tłu­
macza, już to dla cukrowni arcyks. Al-

rów metrycznych buraków przeróbki dzien­
nej, która bez wielkich zmian może być 
podwojoną; będzie więc z czasem jedną z 
największych w monarchii. Tegoroczna plan­
tacja wynoBi 3.200 morgów, na których 
plon zapowiada się jak na pierwszy rok 
wcale niezły, polaryzacya pozwala się spo­
dziewać, że obawy o zbyt złe bnraki były 
płonne, w pierwszej bowiem połowie wrze­
śnia analiza wykazywała średnią zawartość 
14—15% cukru w soku. Budowa została 
przeprowadzona oprócz fundamentów i toru 
kolejowego, które częściowo założono przed 
zimą w przeciągu wiosny i lata; montowa­
nie i próby maszyn będą ukońozone z koń­
cem miesiąca września, równie jak roboty 
koło szluzy na rzece i kanału, doprowadza­
jących wodę do fabryki; te ostatnie, ze 
względu na ich rozmiar i pokonane trudno­
ści techniczne, będą opisane w czasopiśmie 
technicznem przez inżyniera Bypuszyńskiego, 
który je prowadzi w własnym zarządzie To­
warzystwa. Kampania rozpocznie się w pier-

breohta w Chybi (na Ślązku) tak, żejwszyeh duiach października 
powierzchnia nprawy baraków urosła Towarzystwo cukrowni przeworskiej skła-
z 2400 ha. w r. 1882 na 5116 w r. 8ig z siedmdziesięciu kilku akcyonaryu-
1894 — a dzisiaj wynosi około 8000 
ha., jeżeli nie więcej.

Nastąpił zwrot w pojęciaoh, wywo­
łany brakiem zbytu na zboże, zaozęto 
myśleć o budowie nowyoh fabryk, skut­
kiem ozego powstała cukrownia w Prze­
worsku i kilka nowych projektów je­
szcze w powietrzu wisi. Otwarcie ou- 
krowni przeworskiej stanowi w dziejach 
rozwoju przemysłu galioyjskiego w o- 
góle a oukrowniozego w szozególnośoi 
epokę i ma znaczenie bez porównania 
donioślejsze niż równoozesne otwaroie

b zów , z  których 40 przeszło jest okolicznych 
właścicieli ziemskich, będącyeh zarazem 
plantatorami buraków; resztę stanowią oby­
watele z dalszych okoiic Galicyi, i  Księstwa 
poznańskiego, Ukrainy i Podola, którzy nie- 
nstraBzeni dotychczasowem niepowodzeniem 
cukrownictwa w Galicyi i polegając na zna­
komitych Biłach faohowych, stojących u ste­
ru, a niemniej w zaufaniu do dobrych chę­
ci plantatorów, podali im dłoń do stworze­
nia zakładu, który otwierając odbyt na pro­
duktu rolnicze i dając obfity zarobek ludno­
ści, może i powinien przyczynić się w zna-

ośmia podobnych zakładów w cesar- j cznej mierze do podniesienia rolnictwa na 
stwie rosyjskiem, bo tam przemysł ten wielkiej przestrzeni i przemysłu w całym
stoi na tym stopniu rozwoju, że za­
spakaja w zupełności potrzebę kraju i 
nie potrzebuje do rozwoju żadnego 
szczególnego impulsu, u nas w Gali-

k ra ju .
Jest to pierwsza tego rodzajn instytucja 

na wielką skalę powstająca w naszym kraju 
i jak wszystko, co nowe, ma do walczeniaf ł • 1 v • | . r I Jt ) vivJ U v  n  v , AU u  ŁA V fi w luA C Illiloy» b .  świadczy o przełamie, który wie,kiemj trudnościami Podobne zakład

w t r “  -  ' - I * .  I - t a  "Pk ;  "»■grzech, m ają  zapewnione znaczne bardzo n- 
ła tw ie n ic  i korzyści. U nas takie ułatwie­
nia ze strony rządu nie są możliwe, tern 
bardziej życzyć by wypadało, aby taka ini- 
cyatywa obywatelstwa, połączona te znaesne- 
mi ofiarami wobec panującej kryzys, a bę­
dąca śm iałym  krokiem naprzód (ehociai o 

w ścisłem kole akcyonaryuszów — jak pi- j 20 lat za późno) i próbą, z której inni bę- 
szą do Czasu — poświęeenie nowo-zbudo-! dą korzystać, znalazła Bilne poparcie u kra- 
wanej akcyjnej cukrowni i pierwsze ogólne Sju i Sejmu. Ustawa krajowa z roku 1893 
zgromadzenie Towarzystwa. O godz. 10. i zapewnia nownym cukrowniom uwolnienie 
rano odprawił w kościele paiafialnym ks. od podatków krajowych na okres lat dzie­
kan. Karakulski, dziekan rzeszowski, a za-! Klęciu; jest to pomoc wielka i skuteczna, 
razem akcyonaryusz cukrowni, cichą Mszę! najskuteczniejszą jednak byłaby wydatna 
św. na intenoyę powstającej fabryki; nastę- akcya na polu komunikacyi, bez których u-

ITowa cukrownia w Galicyi.
W Przeworsku odbyło się dnia 14. bm.

pnie pośw ięcił tenże w asystencyi ks. dra 
Komorowskiego, w obecności akcyonaryuszów , 
urzędników  i robotników  po kolei wszystkie 
budynki fabryczne. Po ukończeniu tego

lepszenia i rozszerzen ia  p la n ta c ja  buraków 
na szerszą skalę  n ie jeBt m ożliw ą. Wydział 
krajow y w sw oich dobrych  chęciach popie- 
ra u ia  przem ysłu , ograniczony jes t norm am i

obrzędu, zatrzymawszy się przed obrazem ogólnemi, które mu nie pozwalają w sub- 
Matki Boskiej Częstochowskiej, umieszczo- wencyach na gościńce przekroczyć pewnej
nym nad  g łów nem  w ejściem , w kró tk ich  a 
w zniosłych słow ach  przem ów ił do liczu ie  
zgrom adzonych robotników , polecając ich i 
oały zak ład  opiece tej św. P atronk i.

N astępnie  rozpoczęły się w lokalu  b iu ­
row ym  obrady ogólnego zgrom adzenia w o- 
becności m iejscow ego re jen ta . O becnych b y ­
ło  przeszło 4 0  akcyonaryuszy, co rów nie, 
ja k  ożyw ienie w dyskUByaeh, św iadczy o 
żyw em  zainteresow aniu  W szystk ie  spraw y 
porządku  dziennego zostały  za ła tw ione  w e­
d ług  propozycyi rady  nadzorczej, a  o rgana 
T ow arzystw a p rzy jęły  do w iadom ości różne 
życzenia, w yrażone przez obecnych w kwe- 
styach  p la n ta c ji buraków . P rzy  w yborach 
rad a  nadzorcza i kom isya rew izyjna pozo­
s ta ły  w dotychczasow ym  składzie.

kwoty dla jednego powiatu. Wypadałoby ży­
czyć, aby Sejm upoważnił Wydział krajow y 
do przekroczenia tych norm w wyjątkowych 
wypadkach, gdzie inieyatywa prywatna, kio- 
ra jest zwykle miarą potrzeb inw eatyoyi, 
idzie przodem. Co do kolei, należy się spo­
dziewać, iż Wydział krajowy upomni się 
jak najenergiczniej u rządu o przyspieszenie 
budowy linii Rczwadów-Przeworsk, n a  k tó rą  
Sejm w ostatniej seBji uchwalił su b w en cję  
i weźmie pod pizyohylną rozwagę projakt 
linii Przeworsk-Dynów z przedłużeniem do 
Sanoka, który, wniesiony już prawie przed 
rokiem, wykazuje rentowność większą aniże­
li niektóre koleje, uchwalone w programie 
pierwszego okresu akcyi kolejowej, a prze­
cina okolice niezmiernie żyzne, oddalone do
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TAK BYŁO.
Powieść

H. Suderm anna.
CZEŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

— Ależ ty masz dzielny uścisk ręki
— z&uwiżył z dobrotliwym uśmiechem.
— Zdaje mi się, że będziemy ze sobą 
w przyjaźni.

Hela poczerwieniała i pragnęła dać 
mu jakąś kańczastą odpowiedź, ale żadna 
nie przychodziła jej na myśl.

— A teraz, dzieci, cieszmy się sobą
— zawołał Gustaw. — Zgryzota nie po­
może... No, ty biała owieczko, podaj mi 
kawę.

Ella skrzywiła buzię, jak małe dzie­
cko do płaczu, a Helena pomyślała;

— Aha i ona oberwała.
Ale przyszła kolej i na nią.
— Powiedz mi, dziewczyno, — cią­

gnął dalej,1*rozpierając się w krześle — 
matka opowiadała mi euda o tobie. Sły­
szę, że gospodarzysz jak jaki inspektor.

— Jak gospodyni, chciałeś pewnie 
powiedzieć — odpowiedziała i jeszcze 
więcej poczerwieniała, bo poznała w tej 
chwili, że powiedziała głupstwo.

— No, no, — śmiał się, grożąc pal­

cem — tak jeszcze nie 
Albo może wam już tak spiesznie do oze- 
peczków, dzieci, co?

Hela porwała się jak oparzona. Czuła, 
jak usta jej drzą z gniewu.

— Ja pracuję chętnie, — odpowie­
działa — a kto z tego szydzi, ten 
widocznie sam uchyla się od swoich obo­
wiązków.

On ze zdumieniem postawił filiżankę 
na stole i przez chwilę milcząc, mierzył 
ją wielkiemi oczyma.

— O, — odezwał się wreszcie — 
musisz być bardzo uszczypliwą. Na 
przyszłość muszę się mieć więcej na o- 
8trożności.

Babka przybiegła przestraszona i ob­
jęła jej głowę obiema rękami.

— Ona tak źle myślała — tłuma­
czyła ją.

Hela uczuła głuchą skruchę, ale Pr§* 
dzej byłaby sobie dała odciąć język, njż 
cofnąć raz wypowiedziane słowo i prosić 
o przebaczenie.

Rozmowa już nie szła, i winowaj­
czyni wybiegła wkrótce , jakby ją kto 
pędził, zostawiając wszystkich jeszcze 
przy stole... Gdy wpadła do swego po­
koju, wszystko w około widziała przez 
wilgotną mgłę.

Stanęła przed lustrem , szepcząc do 
siebie:

— Ja to doprawdy nie myślałam tak 
źle 1...

Ella przyszła za nią. Okrąglutka i 
ładna, z zarumienioną twarzyczką i nie- 
bieskiemi niewinnemi oczkami, stała tak

za nią i nie wiedziała, co ma ze 
począć.

— Ależ byłaś złośliwą! — rzekła 
w końcu — jabym nigdy nie potrafiła 
być tak złośliwą.

I kokietowała w lustrze ze swemi 
niebieskiemi kokardami.

sobą j

VI.
Syn z matką pozostali sami.
Poranne słońce igrało na lśniącym 

adamaszku obrusa, srebrny samowar 
mruczał i syczał, a dym z cygara Gu 
stawa w swawolnych zygzakach unosił 
się pod aufit.

— Nie wiem, co to znaczy — we­
stchnęła staruszka, gładząc swe siwe 
kędziory — może tak być nie powinno, 
ale do prawdziwej radości nie mogę dziś 
przyjść w żaden sposób... To to się zda 
rza, to znowu co innego...

— Uspokój się, mateńko — odpo­
wiedział syn — to się ułoży 1 Gospodar­
stwo wprawdzie zaniedbaliście strasznie.. 
No, no, no, ja was w tem nie winię.. 
Jeżeli kto tu winien, to przedewszyst- 
kiem ja... Potrzeba mi było tak długo 
włóczyć się po świecie... Jerzy dość czę 
8to pisywał: Przyjeżdżaj, bo wszystko 
przepada, — ale ja  słuchać tego nie 
chciałem... No, jeszcze dzięki Bogu mam 
czas, a od obowiązków się nie uchylę, 
jak to ta złośliwa dziewczyna myśli.

— Ależ ty ją ciężko krzywdzisz — 
broniła matka z zapałem. To, co dzie­
wczęta takie mówią, nie trzeba brać na

wagę... Trzeba im patrzeć w serce... 
A to młode serduszko znam dobrze, Gu­
stawie; tam mieszkasz ty,' i nikt inny, 
tylko ty I }

— A — zaśmiał się — skądże przy­
chodzę do tego zaszczytu ?

Matka przybrała chytrą minę i pie­
szczotliwie położyła mu rękę na ramię.

— Znasz zapewne jej stosunki? — 
zapytała. — Gdy umarł mąż Hanny... 
nie chcę nic złego mówić o nim... niech 
z Bogiem spoczywa...

— Niecn spoczywa — przerwał Gu­
staw — ale Hannę chciałbym już raz 
zobaczyć.

Staruszka się zmieszała.
— Czekaj trochę — wyjąkała — ona 

wkrótce przyjdzie.
— No, powiedzże nareszcie 1 — za­

wołał. — Umykasz z odpowiedzią, ile­
kroć o nią spytam, i Jerzy jest jakiś 
zmieszany, gdy mówi o niej, a ona sa­
ma się chowa. Tę rzecz muszę grunto­
wnie zbadać.

— Przed kim ona się nie chowa ? — 
skarżyła gję matka ze łzami w oczach. 
— Hanny poznać trudno... Ażeby czło­
wiek potrafił tak sposępnieć, nigdybym 
nie myślała. Wiesz przecież, mój chłop- 
eze, że nie jestem bezbożną... niepra­
wdaż?... Wierzę w mego Boga i w Pa­
na Jezusa i wierzę, że w niebie spotka­
my się z naszym kochanym ojcem, o tem 
jestem najmocniej przekonaną.

— Tak, mateńko, tak 1 — odparł, ca­
łując jej ręce.

Stare to serce zachowało dziecięcą

wiarę, żadna wątpliwość nie powstała 
w niem nigdy i to go rozrzewniało.

— Ale uważasz! — eiągnęła dalej — 
to co Hanna wyprawia, to może prze­
straszyć... Kazała sobie zbudować kle- 
cznik... i marmurowy krucyfiks wisi na 
ścianie, jak gdyby była katoliczką. Przed 
nim zastałam ją nieraz uśpioną w su­
kniach, gdym rano weszła do jej poko­
ju... Wszelkie stosunki z ludźmi pozry­
wała; gdy goście przyjdą, nie wychodzi 
do nich, a my sami nie widzimy jej 
czasem całemi duiami... Za to urządziła 
sobie szkółkę. Stary Lange już słaby. 
Dla niego b>:o to nlgą... Z dziećmi więc 
śpiewa i modli się, a w Zimie każe im 
gotować obiady. To jest jej jedyne to­
warzystwo.

— Jak długo to już trw a? — zapy­
tał, marszcząc czoło.

— Ze dwa lata — odparła matka. — 
Tak, tak... przypominam sobie, zaczęło 
się to, odkąd dziewczęta powróciły z pen- 
syi do domu. Oddałam tam Ellę, bo He­
lenka tam była, Żvczyłam sobie, ażeby 
się obie zaprzyjaźniły ze sobą, bo pomy­
ślałam sobie zaraz : Helenka musi tu 
mieszkać. Helenka musi u nas dom zna­
leźć.

— Ale co to właściwie jest z tą He 
lenką ? — zapytał. — Twoje zajęcie 
się tą dziewczyną wygląda trochę podej­
rzanie.

Staruszka zarumieniła się jak podło 
tek, a patrząc na niego swemi dobremi, 
szczeremi oczami, zawołała, jakby pro­
sząc o przebaczenie :

— Ach, Guciu, ty wiesz przecież!
— Nie... nie wiem o niczem — dro­

czył się z nią, śmiejąc się.
Zaczęła więc przed nim rozwijać swe 

plany. Majątek Heli był olbrzymi i tylko 
ma ten jeden błąd, że znajduje się da­
leko, aż w Poznańskiem. Zawiaduje nim 
opiekun, jedyny, który rozporządzać mo­
że ręką bogatej sieroty.

— Nie widziałam wprawdzie nigdy 
tego opiekuna — ciągnęła dalej — ale 
pisujemy do siebie dwa razy do roku 
jak najserdeczniejsze listy... Z tej strony 
więc nie ma żadnej przeszkody. Mówię 
ci, Guciu, potrzebujesz tylko wyeiągnąć 
rękę, a najbogatsza dziedziczka z całej 
okolicy zostanie twoją żoną...

Umilkła tryumfująca.
Gustaw zaś tymczasem zamiast odpo­

wiedzieć, gwizdał pod nosem ulubioną 
swoją melodyą meksykańską.

Matka była urażoną.
— Ja się męczyłam i kłopotałam, — 

żaliła się — kosztowało mnie to tysiące 
bezsennych nocy, a ty mi nawet nie po­
dziękujesz 1

— Do małżeństwa potrzeba pary, 
moja matko, — odpowiedział — dobranej 
pary... ja  jestem starym niedołęgą, obie­
żyświatem, po uszy naszpikowanym grze­
chami... a ona jest dzieckiem...

— Na wiosnę skończy siedmnaście 
lat — odparła.

(C. d. n.)
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sseściu mil od kolei, a które od dawn~go 
ozasu daremne czynią o połączenie ze ótre­
tem usiłowania.

Tegoroczna kampania przedwybor­
cza nastręcza wyborną sposobność do 
poruszania wszelakioh myśli programo­
wych, mających na oelu ekonomiozny 
rozwój i cywilizacyjny postąp kraju. 
Niestety — przyznać potrzeba, iż do 
tychozasowy przebieg walk przedwy­
borczych dostarczył bardzo skąpego 
plonu nowyoh pomysłów. Byó może, że 
wynikło to z winy wyłonienia się wal­
ki socyalnej, która absorbuje na razie 
oałą uwagą naszą. Skoro jednak prze­
miną wybory w zuryaoh gmin wiej- 
skioh i miast, gdzie zwolennioy walki 
socyalnej mają pole do popisu, to może 
dopiero na zgromadzeniach wyborców 
wielkiej własności ziemskiej będzie mo­
żna rozwijać swobodniej programy 
przedmiotowe i dodatnie. Dobrą próbką 
takiej pożyteoznej dyskusyi dało zgro­
madzenie wyboroów z kuryi wielk iej 
własnośoi ziemskiej okrągu wyborczego 
Czortkowskiego. Pomiędzy innemi ży- 
wotnemi sprawami, o któryoh tam była 
mowa, poruszył np. dr. Adam Pajgert 
z S:dorowa ważną dla rolników kwe- 
styą urządzania składów zbożowyoh 
kolejowych. Mówił on m ianowicie:

Dzisiejsze przesilenie rolnicze jest 
tak  strasznem i wielkiem, iż żadne 
z poprzednich nawet równać sią z niem 
me może. Nie je s t to ozozym frazesem 
leoz zdanie moje opieram na faobowem 
studynm  historyczno - ekonomicznem, 
a jeżeli nie wchodzą tu w bliższe udo­
wodnienie, to tylko dlatego, aby Panom 
ozasu nie zabierać. Wobeo tak groźne­
go położenia rolniotwa, zdaniem mo- 
jem, głównym oelem prao przyszłego 
sejmu powinno być wzmoonienie siły 
konkurencyjnej rolników. Tak jak  oj­
ciec przed żadną ofiarą nie waha sią, 
gdy ohodzi o życie najukochańszego 
dzieoka, tak i nasze oiała ustawodaw­
cze powinne na jakiś czas o wszyst- 
kiem zapomnąó, aby tylko ratować te­
go najukochańszego syna kraju nasze­
go, tj roluiotwo.

Główną przyczyną dzisiejszego prze­
silenia rolniozego tą  niskie oeny pro­
duktów, te zaś są zawisłemi nietylko 
od stosunku produkcyi do popytu, leoz 
i od rady, wytrwałośoi i jednośoi stron 
waloząoych. ł f  pierwszym kierunku nio 
Sejm zdziałać nie może, ponieważ nie 
ma wpływu na trak tata  handlowe. Iua- 
ozej s.ą rzecz ma oo do braku innyoh 
ozynmków, a są one prawie równie 
ważne, dotyohozas stoją one zupełnie 
po stronie kupująoyob przeoiw produ­
centom, oi zupełnie nie starają sią na­
wet pozyskać dla siebie takowyob, więk­
szość rolników zdaje sią, byó mniema­
nia, jakoby ceny zboża były wynikiem 
praw podobnych do praw przyrody, prze­
oiw którym walczyć nie można, chyba 
na to, aby bezużyteoznie swoje siły 
marnować. Jest to zdacie zupełnie 
mylne, dawno już w nauce ekonomii 
pokonane. Większość rolników hołduje 
inów  oząśoią wskutek niedowierzania 
jakiejkolwiek solidarności producentów, 
bez której walka o ceną bardzo jest 
utrudnioną, oząśoią wskutek fałszywego 
wyobrażenia o targu światowym, które 
WBzyscy w swoim interesie wszczepić 
potrafili. Sławny agrarzysta niemiecki 
G r u s s  Klassin w swojej najnowszej 
broszurze „Kaharis contra Kanitz“ słu­
sznie podnosi, iż rolnioy europejsoy są 
opanowani jakąś zabobonną bojaźnią 
przed targiem światowym, zapominają, 
iż z takiem  samem naprąźeniem umy­
słu, z jakiem my ozytamy depesze z No­
wego Jorku, Chioago o urodzajach i 
■oonaflh tam tejszyoh, czytają rolnioy 
nowojorscy telegram y europejskie. Tą 
bezradną trwogą, powiedziałbym nawet 
niewolniczy szaonnek przed targiem 
-światowym, podnieoają spekulanoi gieł­
dowi głosząo przytem, iż jedynym spra­
wiedliwym wyrazem tego światowego 
stosunku podaży do popytu to oeny 
giełdowe. Śmiem twierdzić, iż tak nie 
jest, są one raozej wyrazem siły mate- 
ryalnej transistów i baissistów.

Pozwolą sobie na poparcie ruego 
zdania przytoczyć nastąpująoy p rzy­
kład :

W  lipou b. r. giełda berlińska no­
towała ceny żyta 114 marek za 1000 
k lg r, żyto rosyjskie oclone kosztowało 
w Hamburgu 117 marek, a mimo to 
importowano żyto rosyjskie do Ber­
lina w miesiącach kwietniu, maju, czer­
wcu i lipou 1,800.000 tonn, importowa­
no wiąo tak znaozne ilości ze stratą, 
lec* w jakim oelu, można już wnosić 
z nazwisk firm, a tu  wiąoej niż poło­
wą tego żyta, bo 993 000 tonn im­
portowała firma Cohn et Rosenberg, 
która spekuiuje na baissą. Panowie oi 
“tracili tysiące przy imporoie, lecz zy­
skali miliony na grze giełdowej, ponie­
waż sprowadziwszy tak znaczne zapa­
sy żyta do Berlina, obniżyli oeną ta ­
kowego, a o to tylko ohodziło im.

Urządzenia giełdowe sprzyjają bais- 
sie, chodzi wiąo o to, aby my rolnioy 
I i  y t&k Borganizowani i takie in- 

■tytuoye posiadali, abyśmy z jednej 
■trony partyą haussy silnie wsparli, a 
z drugiej strony, abyśmy o ile możno­
ści z pod wpływu cen giełdowyoh wy- 
łamaó sią mogli. Najznakomitszym środ­
kiem do osiągnięcia celu tego są, zda­
niem mojem, m agazyny zbożowe zor­
ganizowane na wzór amerykańskioh 
„silos*, to też wszysoy rolnioy nie­
mi eooy domagają sią podobny oh urzą- 
dzeń.

Na wszystkioh prawie staoyaoh ko 
lejowyoh i we wszystkioh portach znaj­
dują sią w Stanach Zjednoozonyoh ma­
gazyny zbożowe, zwane „silos", do któ­
ryoh rolnioy odstawiają zboże bez wor­
ków wprost od młooarni parowej. Ma­
gazyny te mają kształt wieży. Za po­
mocą przyrządu w nich znajdującym

się, a zwanym elewatorem, zboże pod­
n o si s ią  do góry, gdzie wielkie rzeszo­
ta czyszczą go, poruszane meohanioznie, 
stąd spuszoza sią na dół do komór dla 
niego przeznaozcnyoh, a przez to spu­
szczanie jeszoze lepiej odczyszoza sią i 
szuflujo; w razie potrzeby takie pod­
noszenie i spuszczanie zamiast szufio- 
wao'a powtarza sią kilka razy.

Urządzenie takie ozyni zbyteoznem 
żmudne czyszczenie zboża po spichle­
rzach, a wiąc tom wiąoej zmniejsza 
koszta produkcyi.

Gruss Klassin oblicza koszta trans­
portu zboża do spichlerza, ze spichle­
rza, koszta ozyszczenia, zsypywania do 
workow i t. d. i porównuje je z syste­
mem amerykańskim, a z tego porówna­
nia wynika, iż koszta te są w Amery­
ce do‘/i§ zredukowane.

Najważniejsza korzyść, wynikająca 
z tego systemu amerykańskiego, pole­
ga na ułatwieniaoh handlowych. Zboże 
odstawione do msgazynów tyoh bywa 
gatnnkowanem podług jakości, właśoi- 
oiel dostaje na takowe oertyfikat t. zw. 
warrant, t. j. papier, który przez blanoo 
indossanient przechodzi z rąk do rąk, 
reprezentując towar.

Właśoiciel może odstąpić go zarzą­
dowi magazynu lub też, jeżeli me 
może zgodzić sią o oeną z takowym, 
może go sprzedać na pierwszym lep- 
■zym targu. Na warrancie oznaczoną 
jes t jakość zboża, sprzedający wiąo nie 
potrzebuje ograniczać sią do kupców 
znających go osobiście .i mających do 
niego zaufanie; system taki daje wiąo 
możność szukania kupoa i w odleglej­
szych stronach. W razie niekorzystnej 
konjunktnry handlowej może byó war­
ran t zastawionym, aby ze sprzedażą 
mógt powstrzymać sią. Urządzenie ta ­
kie uwalnia rolników nie posiadają- 
oych kapitału obrotowego, od konie­
czności sprzedaży zboża zaraz po żni­
wach.

Ogromna iiość transakcyj zbożo­
wyoh, która ma teraz miejsoe bezpo­
średnio po żniwach, nietylko psuje ce­
ny leoz wzmacnia wpływ giełdy. K up­
cy bowiem i właścioiele młynów, kupu- 
jąo tak znaczne zapasy w krótkim o- 
kresie ozasu a odbierając je znaoznie 
później, ubezpieczają sią od strat, któ- 
reby ponieśli, gdyby zboże spadło, g ra­
jąc równooześnie na baissą na giełdzie. 
Możność uzyskania potrzebnych pienią- 
dzy bez sprzedaży zboża i bez zacią­
gania niemiłych pożyczek wekslowyoh 
bardzo wzmaonia odporność rolników 
w ioh waloe o ceny, mogą oni wów- 
ozas wywalczać oeny miejsoowe w yższe 
od giełdowyoh.

Gromadzenie znaoznyoh zapasów 
zboża w magazynach jednakowo zorgani­
zowanych i jednakowe ozyszozenie zbo­
ża ogromnie ułatw ia zakładanie spółek, 
których oeiem byłaby sprzedaż zboża 
lub przem iana tegoż na mąką a ewen-

goź poparcia — a natom iast Rusini 
nigdy nie odmawiali Kcłu swego po­
parcia i tym sposobem wzmacniali 
wspólnie swoje stanowisko. Oświadczył 
dalej, iż kandyduje na posła do Sejmu 
krajowego i w razie wyboru powyższej 
zasady trzymać sią bądzie, bo wie, że 
Koło polskie sejmowe ożywione jest 
jaknajlepszemi dla ludu ohąciami. Na- 
stąpnie wypowiedział pan W incenty 
Kraiński mową kandydacką, a w mo­
wie tej rozwinął tyle poozoiwych i zdro­
wych myśli, tyle tam ciepła wiato z 
każdego słowa, że usposobienie prze­
chylało sią zupełnie na stroną tego 
drugiego kandydata, a jednakże zakoń­
czył tern, że musi uznać zasługi posła 
W eohmanina i odstąpuj© temuż miej­
sca i prosi swych zwolenników, aby 
głosy oddali p W ahnianincwi. Wybór 
wię : tego ostatniego jest zapewnionym.

Łukasz Miohalozuk, kandydat połą 
ozony oh stronni otw moskalofilskiego i 
radykalnego wystąpował tak nieudol­
nie a agitatorzy tegoż tak nielogioznie 
sią odzywali, że tą ostatnią kandyda­
turą uważać trzeba za przepadłą.

Nie pierwszy to już raz w dziejaoh 
naszyoh zapis&nem być może takie u- 
stąpstwo, które potem złe owooe lub 
żadnyoh zgoła nie przyniosło. Miejmy 
nadzieją, że p. W achnianin bądzie pra­
wym Rusinem, który podawszy rąką 
bratu Laohowi — dotrzyma danego 
słowa, i pracować bądzie dla wspólne­
go dobra jednej nierozdzielnej ojczyzny.

Z P i l z n a .  Dnia 18 bm. odbyło się 
u nas zgromadzenie wybranych już wy­
borców do Sejmu, na którem przedsta­
wili się kandydaci ua posła. Pierwsi 
przemawiali włościanie p. Antoni Kita i 
p. btanisław P^ik, oświadczając w kilku 
słowach, że chcą bronić lud przed cię­
żarami, że wpradzie nie mają żadnych 
nauk, ale ordynacya wyborcza nio wy­
maga tego. Potem przedstawił tutejszy 
notaryusz i burmistrz p. Tytus Bujnow­
ski, w dłuższem przemówieniu swoje za­
patrywania na sprawy krajowe i obo­
wiązki posła włościańskiego, oświadczył, 
że jest wierzącym katolikiem, gorliwym 
Polakiem i wielkim przyjacielem ludu i 
że w myśl tego chce w sejmie działać. 
Potępił on odezwę stronnictwa ludowego 
w Rzeszowie wydaną, jako dążącą do 
nienawiści między pojedyńczemi war­
stwami narodu, oświadczył, że jest prze­
ciwnikiem powszechnego równego gło­
sowania, natomiast uznaje potrzebę grun­
townej reformy wyborczej celem iiapra 
wieuia krzywd pojedynczym kuryoui i 
rozszerzenia prawa wyborczego w kuryi 
mniejszej własności, oświadczył, że jest 
przeciwnikiem gminy zbiorowej, która 
ma ua celu stworzenie nowego organu 
policyjnego, że jednak dążyć należy do 
połączenia obszaru dworsk ego z gminą 
z zabezpieczeniem jednak obszaru dwor

_ _ skiego, aby nie utonął w gminie, uznał
tualnie i na ohleb, aby i nienajlepsze, potrzebę reformy ustawy drogowej n a  
pod postacią tych przemysłowych w y*. podstawie opłacanego podatku, zaprowa 
robów spieniężyć; ułatwia^ również djenia przymusowej asekuraeyi budyn­

ków. Wogóle zgodził się ou na żądania 
stronnictwa chłopskiego w „Awiązku 
chłopskim" wyrażone. Co do włości ren­
towych zaś oświadczył kandydat, że 
sprawa ta jest jeszcze nie dojrzałą, że 
w tej formie, jak ustawa została przez 
rząd zaproponowaną, nie może być przy­
jętą, bo jest zanadto centralistyczną i 
za dużo rzeczy zostawia ministerstwu 
zamiast Wydziałowi krajowemu, że nie­
słusznie wyjęte zostały z projektu ma­
jątki tabularue, że przeciwnie powinno 
się tę sprawę połączyć z parcelaeyą 
większych obszarów, ze jedna* niewiele 
się spodziewa z lej ustawy, gdyż przy­
musowe należenie do związków rolni­
czych nie wyda pożądanych owoców, 
skoro towarzystwa rolnicze, mające wię­
cej ludzi inteligentnych do dyspozycyi, 
nie wiele korzyści przynoszą itp.

W końcu zapewnił kadydat wybor­
ców, że w razie zaszczycenia go wybo­
rem będzie się starał bronić ich spraw 
jak broni praw gminy, której jest na­
czelnikiem, że zawsze zasięgać będzie 
ich zdania, a w razie, gdyby jego zapa­
trywania nie zgadzały się z zapatrywa­
niami wyborców, to złoży mandat.

Potem przedstawił się wyborcom p. 
Antoni Zapalski z Januszkowie, który 
główną wagę położył na polepszenie 
stosunków rolniczych w kraju i obie­
cał popierać żądania stronnictwa chłop 
skiego.

Po przeprowadzonej dyskusyi, w któ­
rej włościanie żywy udział wzięli, nastą­
piło głosowani, którego rezultat był, że 
p. Tytus Bujuoweki otrzymał 23 głosów, 
p. Antoni Zapalski 10 głosów, p. Autoni 
a ita  JO gł., p, Maciej Warzecha 2 gł. i 
p. Stanisław Ćwik.

Wskutek tego wyniku głosowania 
przedstawił komitet powiatowy kandyda­
turę p. Tytusa Bujnowskiego komitetowi 
centralnemu do zatwierdzenia.

Dnia 21. bm. odbyły się w tutejszej 
Radzie powiatowej uzupełniające wybory 
zastępcy prezesa i dwóch członków wy­
działu wskutek rezygnacyi członków z 
kuryi większej własności bez żadnego 
powodu. Zastępcą prezesa wybranym zo­
stał p. Tytus Bujnowski, a członkami 
wydziału pp. Jan Jarczyński i Stanisław 
Tabor.

tworzenie ringów oelem podniesienia 
ceny; w końcn rolnik przestaje byó 
izolowaną jednostką, k tóra na wszyst­
ko zgodzić sią musi, oo jej podyktują 
zwarte szeregi właśoioieli młynów.

Zapytują panów kandydatów, czy 
zdaniem ioh byłoby rzeozą odpowie­
dnią i ozy zechcą tą myśl podnieść, 
aby wysoki sejm wziął in ic ja tyw ę w 
zakładaniu magazynów zbożowych na 
wzór amerykańskioh. Sejm m iałby dwie 
drogi do teg o ; p ierw szą: spowodować 
dyrekyą kolei pańitwowych za pośre­
dnictwem rządu, aby zakładały m aga­
zyny takie, w arranty eskontowałby 
wówczas Bank austro-węgierBki. Pro­
jek t ten był poruszanym w kołach par­
lam entarnych we Wiedniu, leoz żąda­
no, aby w arrant był opatrzonym dwo­
ma podpisami, oo byłoby zbyteozne i 
oałej insty tucyi oel udaremniało.

Ja  sądzą, i i  kraj nie może czekać, 
aż dyrekeya kolei państw, raczy tą 
sprawą zająć sią, leoz raizej sama po­
winna magazyny takie budować. Ka­
pitał włożony w takowe mógłby do­
skonale oprocentowywać sią. W arranty 
lombardowałby bank kraj. a na war- 
raucie powinien byó wymagany tylko 
jeden podpis t. j. podpis właściciela 
zboża, co jest zupełnie wystarozają- 
oem, ponieważ zastaw w arrantu równa 
sią zastawowi zboża, a zatem prawa 
wierzycieli są dostatecznie zabezpie­
czone.

Pragnąłbym, aby nasi posłowie za 
główne zadanie przyszłego sejmu 
przyszli w pomoo rolniotwa przez 
wzmoonienie siły koukurenoyj nej i 
zmniejszenie kosztów transportu wy­
łącznie tylko krajowego zboża.

Ruch wyborczy.
P. St. K  o m o r n i o k i , marszałek 

bałuski zawiadamia nas, iż jeszoze dnia 
14. bm. na posiedzeniu kom itetu po­
wiatowego zrzekł sią kandydatury na 
posła do sejmu.

Z R z e s z o w a  piszą nam, iż dnia 
22. bm. odbyło sią tam zgromadzenie 
wyboroów miejskich, na którem przed­
stawili sią jako kandydaci dr. Rosen- 
blatt z Krakowa i miejscowy notaryusz 
p,. Pogonowski. Po przemówieniach obu 
kandydatów ogół wyborców oświadozył 
się za p. P o g o n o w s k i m .  W środę 
odbędzie sią posiedzenie komitetu, 
które ma wyborcom jednego z kandy­
datów zaleoió.

[U. K )  Z powiatu s o k a l s k i e g o .  
■aia 17. września 1895 w Bełzie zda­

wał relaoyę przed wyborcami profesor 
W aohmamn p08eł do ^  paff8twa _

p™° parla­mentarnych w kierunku ulg podatko- 
wyoh włościaństwu głównie przypada­
jących w przyszłośoi — cświadczył, iż 

iRuBini w Radzie państwa śoiśle słąoce- 
I ni z Kołem polskiem, doznawali od ta-

( R )  Z C z o r t k o w s k i e g o .  Dnia 
17 września b r. odbyło się ogólne zgro­
madzenie wyborców z kuryi większej 
własności b. obwodu Czortkowskiego w 
sali Rady pow. w Czortkowie. Celem 
zgromadzenia było wysłuchanie sprawo­
zdania dotychczasowych posłów i omó­
wienie kandydatur do przyszłego sejmu.

Przewodniczący zgromadzenia Stani­
sław Rudrof zaznaczywszy łączność ko­
mitetów prowincyonalnych z komitetem 
centralnym jako wielce zbawienną dla o- 
gólnego wyniku wyborów, zawezwał do 
postawienia kandydatur, ażeby zawczasu 
komitet centralny był powiadomiony, 
którzy kandydaci w kuryi większej po­
siadłości będą postawieni. Zaciem zgło­
szono kolejno kandydatury pp. Włady­
sława Czajkowskiego, Bronisława Horo- 
dyskiego. Włodzimierza Siemiginowskie-

go i Tadeusza Cieńskiego. Obecni do­
tychczasowi posłowie Bronisław Horody 
ski i Włodzimierz Siemiginowski zdali 
sprawę z ubiegłych czynności oświadcza­
jąc gotowość przyjęcia mandatu na przy­
szłość. P. Władysław Czajkowski, który 
w powiecie Buczackim ustąpił miejsca 
nowemu kandydatowi, zdawał również 
sprawę ze swoich czynności w Sejmie, 
skreślił także działalnośś swoją w Radzie 
państwa i ofiarował nadal swoje usługi 
w sejmie, na wypadek wyboru w okręgu 
Czortkowskim większych posiadłości.

Gdy następnie zaproponowano próbne 
głosowanie, takowe się odbyło a ilcść 
głosów padła w porządku powyżej po­
danym.

Ostateczną decyzyę uchwalono wstrzy­
mać aż do czasu przeprowadzenia wybo­
rów z kuryi mniejszych posiadłości, da­
jąc tem wyraz ewentualnej możliwości 
przyjęcia innych kandydatur, które by 
się mogły okazać pożądanemi.

Przebieg zgromadzenia był ożywiony 
szczególnie przez interpelacje p. dr. Kor­
nela Pajgerta stawiaDą w przedmiocie 
podniesienia rolnictwa, które zdaniem 
interpelanta i zgromadzenia c&łego nie 
doznaje dotychczas należytej opieki, a 
zatem w przyszłym sejmie u nas jako 
w kraju rolniczym powinno być więcej 
eon amore traktowana.

Wiadomość niniejszą podaję na ży­
czenie ogólnego zgromadzenia.

W T a r n o p o l u  odbyło się dnia 22. 
bm, zgromadzenie wyborców, na którem 
przewodniczący oświadczył, że dotychczas 
zgłosiło się 5 kandydatów, a to : dr. Ba- 
lasits, p. Hryniowiecki, adjuukt sądowy, 
dr. Niementowski, J. Sokołowski i dr. 
Tizcieniecki, Z tych nie stanął przed 
wyborcami p. Sokołowski. Z kandydatów 
pierwszy przemawiał p. B a  ł a s i  t s ,  
który omawiał szczegółowo bieżące spra­
wy krajowe i swoje na nie zapatrywa­
nia: drugi przemawiał p. H r y n i o -  
w i e c k i ,  Rusin, oświadczając się za 
zgodą między Polakami a Rusinami; da­
lej dr. N i e m e n t o w s k i  odłożył z po­
wodu spóźnionej pory swe przemówienie 
do dnia następnego, na który to dzień 
również zgromadzenie wyborców zwoła­
ne już zostało, a wreszcie przemawiał 
dr. T r z c i a n i e c k i ,  oświadczając, że 
należeć będzie do stronnictwa ludowego. 
Na tem zakończono zgromadzenie. Jak 
więc dziś wnioskować można, ostateczna 
walka rozegra się między dr. Balasitzem 
a dr. Niementowskim.

Ruski m iesięcznik Prawda, o rgan 
p. B&rw.ńskiego pisze: r D. 25 bm. od­
będą sią wybory z okręgów wiejskich, 
akoya wyboroza przeto wre w oałej 
pełni. Polski kom itet centralny wydał 
niedawno odezwą, w której sią w yra­
ża, że tylko „wapólnem działaniem Po­
laków i Rusinów możemy osiągnąć 
lepjzą dolę“ — jednakowoż, o ile nam 
wiadomo nic nie nczynił dla tego 
wspólnego działania i pomiądzy tym 
komitetem ruskim (Barwińskiego) n i e 
m a  ż a d n e g o  k o m p r o m i s u .  Czego 
beż najlepszym dowodem zatwierdzone 
już przez polski komitet kandydatury 
dla wsobodnioh powiatów kraju, gdzie 
ten kom itet postawił swoich kandyda 
tów także tam, gdzie występują już 
przez główny kom itet ruski kandydaci. 
W skazywaliśmy już dawniej na to, iż 
byłoby wielce niepolitycauem, gdyby 
Polaoy konserwatyści, któryoh przed­
stawicielem jest kom itet centralny, 
ohoieli straty  swoje ua zachodzie po­
wetować sobie zaobwytywaniem m an­
datów na wsohodzie. Jednakowoż w 
składzie teraźniejszego komitatu cen­
tralnego nie znaleźh sią, jak  widać, 
ludzie szerszego poglądu politycznego. 
Jest to oraz dowodem, o ile prawdzi- 
wemi były wieści, szerzone przez ov- 
gan tak zwanyoh „niezaw isłych' Dilo, 
jakoby główny kom itet ruski wisiał 
na łasce polskiego kom itetu central­
nego14.

Organ p. Barwińskiego niesłusznie 
docina „teraźniejszemu" komitetowi 
poiskiemn. Nieohaj sobie p. Barwiński 
przypomi rusko-polsbą akcyą kompro­
misową z okazyi ostatnich wyborów 
do Rady państwa. W ygodna to meto­
da, własne winy spyobać na oudze 
barki...

KRONIKA.
Lwów dnia 23 wr/seinia.

Dar M archwickiego. Na ręce ks. 
Ignacego Świ e ż e go ,  prezesa Maoierzy 
szkolnej w Cieszynie, wysłano w sprawie 
daru p. Marchwickiego następujące pismo:

Celem uczczenia znakomitych zasług dr. 
Zdzisława Ma r c h w i c k i e g o  jako dyrekto­
ra powszechnej wystawy krajowej w r. 1894 
urządzonej, zawiązało się grono osób będą- 
cyoh świadkami jego działalności i zajęło 
się zbieraniem funduszu ua dar houorowy 
dla uiego.

Dowiedziawszy się o tem, dr. Zdziaław 
Marchwicki z cechującą go zawsze w pra- 
oaoh publiczuyoh skromnością oświadczył, 
że najmilejby mu było widzieć fundusz ten 
użyty na rzecz gimnazyum polskiego w Cie­
szynie.

Idąc zatem za Btanowczą wskazówką dr. 
Marchwickiego, przesyłamy za zgodą sub­
skrybentów tebraną kwotę 3750 zł. wa. do 
dyspozycyi Maoierzy szkolnej dla księstwa 
Cieszyńskiego na cele gimnazyum polskiego 
w Cieszynie i upraszamy zawiadomić dr. 
Marchwickiego, że wspomniana kwota zosta­
ła złożoną.

Zygmunt Dembowski. 
Bolesław Bielański.

Zapiski Osobiste. Dyrektor kolei pań­
stwowej p. Aifced Deyma powrócił do Lwo­
wa i objął urzędowanie.

Mianowania. Dyrekoya poczt zezwo­
liła ofieyałowi pocztowemu, Rudolfowi Hla-

diBchowi we Lwowie i asyatentowi poczto 
wemu Stanisławowi Fedaszowi w Żółkwi 
na zamianę miejso służbowych.

Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collatiouis w Bo 
leohowicach, rz. kah proboszczowi w Sauce 
ks. Wojciechowi Łapińskiemu.

Zm iany w dyplom acji austryac 
klej. Prócz ogłoszonych już, które przed 
kilku dniami podaliśmy, nominacyj, nastąpić 
mają nadto wkrótce liczne zmiany w aa- 
stryaokiem oiele dyplomatyosnem. Bar. Gs 
del Lannoy, dotychczasowy poseł w Lizbo­
nie, przejść ma w stan spoozynku. Baron 
Pasetti objąć ma stanowiska ambasadora w 
Rzymie; w jego miejics wstąpi do minister­
stwa spraw zagranicznych jako pierwszy 
szef sekcji hr. Welssrsheimb, obecnie poseł 
w Bukareszcie. Stanowisko szefa sekcyi i 
kierownika wydziału dla spraw handltwo- 
politycznych, która piastował dotychosaB 
bar. Glanz, domniemany przyszły minister 
handlu w gabinecie hr. Badeniego, objąć 
ma Aleksander Suizara, obecnie jeneralay 
konsul w Bukareszcie. Jako następca hr. 
Welsersbeimba zamianowany ma być posłem 
w Bukareszcie bar. Aehrenthai, przeznaczo­
ny dotychczas do szczególniejszych pornczeń 
przy ministerstwie spraw zagranicznych, 
jako nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi­
nister. Wraz z poiłem br. Welsersbeimbem 
opuścić ma Bukareszt także radca legacyjny 
dr. Dumba. — Krążą dalej pogłoski, że po­
seł hrabia KhenTenhtller przeniesiony bę­
dzie z Brukseli na inna stanowisko. Zwraca 
również uwagę okoliczność, że w ostatnich 
dniach przybyło do Wiednia niezwykle wie­
lu członków austro-węgierskiego ciała dy­
plomatycznego. Bawili lub bawią to jeszcze 
ambasadorowie Siegyany-Mirich (Berlin), 
Wolkesateiu (Paryż), Deym (Londyn), 
Liechtenstein (Petersburg), dalej posłowie 
KhtTenl.filler (Bruksela) i Trautteuberg (Ko­
penhaga), oraz jeneralny konsul Suzzara.

Korporacja majstrów szewskich 
we Lwowie na niedzielnem zgromadzeniu 
uchwaliła podnieść oeny obuwia o 10 do 
20%, dalej założyć wspólny skład obuwia 
we Lwowie i własny handel skór, aby aię 
wydobyć z pod wyzysku żydowskich handla­
rzy skór.

NiedoroślI Don - Jnanl. Wczoraj
przedpołudniem, gdy po ukończeniu nabo­
żeństwa w kościele 00. Dominikanów, pu­
bliczność wychodziła z kościoła, kilku u- 
ezuiów zaatakowało wychodzące panienki i 
następnie krok w krok za niemi postępo­
wali, prawiąc im bezczelne komplementy. 
Jedna z napastowanych, 14-letnia panienka 
szła aż na ul. Żółkiewską, a niedorośli Don- 
Juani prowadzili ją w ten sposób do domD, 
żenująo ją w niemożliwy sposób. Przed pro­
giem domu młodzi bohaterowie „się zgu­
bili*. Policya jednak jest no ich tropie i 
zawiadomi ioh władze szkolne, tem bardziej, 
że prześladowanie kobiet przez niedorostków 
zanadto rozpowszechniło się w naBzsm mie- 
śoie. Młodym tym panom możemy przyps- 
mni-ć reskrypt namiestniotwa, nakładający 
na ulioznych Bon Juanów karę 14-dniowega 
aresztu policyjnego.

Aresztowano onegdaj Jana Wyspiań­
skiego, u którego znalezione kilka nowyoh 
mundurów wojskowych.

Wyrodna matka. Franciszka Noga
włożcinnka i Żubrzy, podrzuciła swe dsie- 
cię w lesie. Dziecię znalesiono i paznano. 
Wtedy wyrodna matka pożyczyła sobie we 
Lwowie dzieoko i przyniosła do żubrzy o- 
kazniąc je jako swtje, cheąc w ten sposób 
gpozb się podyćrzuconeo dziecka i upozoro­
wać swą niewinno ć. Dziecko Nogi byłs je­
dnak leczone przed para dniami w szpitalu 
św. Zofii, gdzie je też poznano. Winnych 
pociągnięto do odpowiedzialności.

Kradzieże. Uczeń stolarski u Stanisła­
wa Szoznptakiewiosa, nazwiskiem Jan J -  
dliczka, skradł prynoypałowi swemu konso­
lę rzeźbiarza. Równocześnie oskarżył małe­
go złodzieja p. Władysław Szczepański o 
kradzież pugilaresu i  kwotą 7 zł. — Przy 
ul. Wagowej 1 4, skradła poaługaezka Ma- 
rya Pohortoka, swej chlebodawozyni, p. Fry- 
leryoe Wischitz, 3 złote pierdolenie i gar­
derobę wartości 20 zł. Złodziejkę przytrzy­
mano obraną już w skradzione rzeczy. — 
Notowany złodziej Jan Masołko rozbił drzwi 
od piekarni Senka Ar je i skradł trzy kopy 
jaj i całą garderobę czeladników. Masełkę 
aresztowauo, nie odebrano jednak skradzio­
nych rzeczy, gdyż je złodziej żydom sprze­
dał, a pieniądze przepuścił.

Eoilgraey* do Brazylii. Dr. Kłobu- 
kowski przysłał z wyspy S. Yincento list, 
datowany 31. sierpnia, zawiadamiający, ii 
podróż na okręcie r Alaorita* ma przebieg 
szczęśliwy. Na okręcie tym płynie 860 emi­
grantów galieyjskioh, których zdrowie nie 
pozostawia wiele do życzenia.

Umarło wprawdzie czworo dzieci, ale 
natomiast sześcioro się urodziło. Okręt ten 
prócz naszych emigrantów wiezie jeszcze 
349 Włochów.

W yścigi cyklistów na torze lwowskim 
odbędą się 6 października. Propozyoye joż 
ogłoszone zostały. Do wyścigów tyoh do- 
puazozeni eą tylko ozłonkowie lwów. klabn 
cyklistów i oddziału kolarzy lwow. Sokoła. 

Wpisy do szkoły politechnicznej
we Lwowie rozpoczynają się 1. paździer­
nika br.

Morderstwo. W Ostrowie — jak do­
nosi Kurjer Pre.myski — kołodziej Ja­
centy Szpyrka zamordował swoją świekrę, 
Sowę, 70 letnią Btamszkę w okrutny spo­
sób, ponieważ ta żądała zwrotu pożjoso* 
nyoh Szpyroe 50 zł.

Władze rosyjskie wydały rządowi 
anstryackiemu zbiega wojskowego, podpo­
rucznika obrony krajowej Mosiewicza, który 
z Przemyśla zbiegł do Rosyi. Mosiewicza 
odstawiono do aresztów garnizon *ych w 
Przemyśla.

Dezerterzy rosyjscy. Czytamy w ozer- 
niowieckiej Oaeecie Polskiej. Z 13 pułku 
kozaków, stojącego załogą w Chocimie, um­
knęło pięoiu żołnierzy wraz z końmi. Od­
dział ten najspokojniej przebył granicę au- 
stryacką i bez prieszkody przybył w piątek 
w okolicę Czerniowiee. Tutaj, zatrzymawszy 
się przed mostem u Pruta, wysłał do „Gło­
wy miasta" parlamentarza w osobie jednego 
z kolegów, Czerkieza Iwana Zajewa, który 
też stawił Bię przed magistratem czernio- 
wieekim, uzbrojony w handżar, patrony i 
nahajkę. Policya miejska na miejioe mię 
dzynaredowej konferenoyi wybrała lokal 
miejskiego arezztu, gdzie na razie wyzna­

czono parlamentarzowi kwaterę, cddająe 
równoci-śnie konia „ua prypas". Jako po­
wód deiereyi, podaje młsdy, 25-letni Czer- 
kiea, zbyt długą a ciężką słnibę wojskową 
w Roayi. Ponieważ w sprawi# dezercji 
wojskowej nie ma międsy Austrją a Rosyą 
żadnego traktatn, przeto uciekinier po zała­
twienia formalności zastał wczoraj wypu­
szczonym na wolność. Koledzy jego nie 
przybyli do Czerniowiee, lecz udali aię po­
dobno do Mamaj owiec.

Pośw ięcenie nowego gmachu „So­
koła" w Stanisławowie odbyło się w nie­
dzielę z wielką uroczystością. Rano odbyło 
się nabożeństw# w kolegjacie łacińskiej, 
poozem stanisławowscy Sekoli udali się z 
muzyką na dworzec celem powitania Sok« 
łów lwowskich, których przybyło około 40 
ze sztandarem pod przewodnictwem prtz. 
Dziędzielewioza i naci. Durskiego. Przy­
było także 24 Sokołów z Kołomyi ze iztań- 
darem, 14 z Kałusza, 12 ze Stryja ze 
sztandarem, 11 t  Chodorowa, 6 z Czortko- 
wa, 5 z Rohatyna, 4 ze Zaleszczyk, 4 i 
Mościzk, po 2 z Buczuoza 1 Grybowa, po 1 
z Brzeżan, Przemyśla i Drohobycza, 20 z 
Czerniowiee ze sztandarem, 10 ze 6niatyna 
ze sztandarem, 4 z Delatyna. Z dworca w 
nroczystym pochodzie ndali Bię Sokoli do 
nowo wyhodowanego gmachu, gdzie nastą­
piło poświęoenie tegoż. Praamawiali ks. Ma­
jewski, dalej reprezentanci miasta i powia­
tu, wreszcie delegat Związku. Odbył się 
następnie objad wspólny, a w końcn wie­
czornica w sali kasynowej. Cała uroczystość 
wypadła imponująco. Na wieży ratusza sta­
nisławowskiego powiewała ehąrągiew o bar- 
waoh narodowych. Nowy gmach Sokoła, 
zbudowany wedle planów p. Zaremby, ar- 
chitekty z Krakowa, przedstawia się impo­
nująco.

Proces egzekutorów podatkowych
w Tarnopola zakeńcsjł się 22 bm. Wawra 
skazany zoBtał na półtora roku, Wiśniewski 
na sześć mieeięoy, Wojciechowski na mie­
siąc więzienia. Spytkowski, Fooht i Krzyża­
nowski zostali uwolnieni.

Cholera. W dniach 21. i 22. września 
br. zachorowały na cholerę w Tarnoln czte­
ry ozoby, wyzdrowiały cztery a umarła je­
dna, — pozostaje siedm osób w leczeniu.

W Bncniowie, powiatu tarnopolskisgo, 
■schorowały estery osoby, umarła jedna, 
pozostaje tneoh chorych.

W Beresowiey, powiatu tarnopolskiego i 
w Zbarażn wyzdrowiało po jednej osobie, 
w tyoh więo miejscowościach nie ma wię­
cej ohoryoh na cholerę.

W szkołach e lem en tarnych  w Nor­
wegii główny naciak kładą pedagodsy na 
czystość. Dwa razy na miesiąc muszą dzie­
ci iść do łaźni, leoz nie do prymitywnej 
wiejskiej, brudnej łaźni, ale do zakładu 
z komfortem, prysznicami itd. nrządsonego. 
Czyste powietrze w szkole — to kweatya 
również ogromnej pieczołowitości admini­
stracji szkolnej. Zwyozajas temperatura nie 
powinna przewyższać 15 stopni R., powie­
trze świeże, wchodzące do pokoju, filtruje 
■ię przez puma bardzo cienkiego jedwabiu, 
na którym osiada pył śliczny. Gimuastyka 
na wolnem powietrzu i częste wycie :zki pie­
sze dopełniają hygienicznego programu szkół 
początkowych w Norwegii.

Kongres masonów. Z Rzymu piszą: 
Oprócz różnyeh kongresów naukowych, jak 
geograficznego, pedagogicznego itd , zbierse 
aię w Rzymie kongres delegatów masoneryi 
przybyłych z całego świata. Dla masoneryi 
data 20 września etanowi ważną epokę. 
Prezydować będzie na „konwencie* (bo tak 
się nrtędownie zjazd nasywa) Adriano D»m- 
mi, wielki mistrz „Wielkiego Wschodu", 
(który z katolicyzmu przeszedł na żydo- 
wizm). W ogóle jednak maeonerya włoska 
zaczyna npadać, traci grunt, gdyż jej inte­
resy zaczynają się rozchodzić z interesem 
Włooh. Do tego Watykan wydał jej zadętą 
walkę i prowadzi ją, jak dotąd zwycięsko. 
Maacnarya jest przerażoną, że mis Vanghan 
wkrótce wyda II. tom swego dzieła o ma- 
•oneryi, której WBzyztkie tajemnice zbadać 
miała zpozobność, ale w zeszłym roku na 
łono kościoła katolickiego wróciła. Jnż I. tom 
dzieła tego niezmierny zadał cios maeone- 
ry i; stara się więo teraz, aby rząd zabronił 
rozszerzania tomu II.

Z Paryża zaś pizzą pod dniem 18. bm. 
W tych dniach odbyły się w „Wielkim 
Wschodzie* Francji wybory członków głó­
wnej rady zarządzającej wolnomularstwa 
francuskiego. Pewne wrażenie sprawiło wy­
niesienie na godność preteaa tej rady, a 
więo naczelnika masoneryi francuskiej, br.
. *. Ludwika Luoipia, prezeaa rady jeneral- 
nej departamentu Sekwany i radoy miejzkie- 
go w Paryża. Lueipia brał czynny ndsiał 
w Komunie i dotyohozas zaobowsł przeko­
nania, jeśli nie socjalistyczne, to bądźoo- 
bądź bardzo radykalne. Wybór jego awaia- 
ny jest powszeohnie za objaw ewolncyi w 
łonie masoneryi kn skrajnemu radykalizmo­
wi oraz protestu pneoiwko opertnniztom, 
którzy dotyohozas byli w niej żywiołem kie­
rującym, z głównym przedstawicielem Flo- 
quetem na czele. Objawy tego posunięcia 
się na lewo, kn prądom najskrajniejszym— 
które zresztą zawsze oechowsło masoneryę 
we wszystkioh epokach jej dziejów — są 
liczniejsze: ważnym emptomstem jezt np. 
fakt, że Wielki Wschód ofiarował 500 fr. 
na robotników hnty szklanej w Carmanz. 
Właściwie robotnicy chcieli jnż powrócić de 
pracy, leci dyrektor Rezsśgnier zamknął hu­
tę na czai jakiś, choąo przy sposobności po­
woli wydalić wszystkich podejrsanyeh o opo- 
syeyę.

Wypraw* Jacksona. Dzienniki az-
gielsbie otrzymają szczegóły o wyprawie 
Jacksona do Północnego Bieguna, która wy­
ruszyła na parowou „Windward". Po opu- 
ssozenin Archangielzka, Jackson wraz z to- 
warsyszami swymi przebył zimę na Ziemi 
Franoiizka Józefa, zkąd wyruszył w lipou 
dopiero, Wedle ostatnich wieści dotarł obe- 
enie do Tardo. Trzech ludzi umarło podeaan 
przeprawy na szkorbut, który przebywali 
wszyzoy, nie wyłąoiąjąe dowódcy. Dwóoh 
majtków wzięto do szpitala w Yardo. Za 
przybyciem tam wyprawa nie miała Jnż 
wcale węgla, zapasy sncharów były Jnż na 
wyszarpaniu. W braku innego paliwa mu­
siano spalić drewniana szałasy, nabyte w 
Arohangielsku i osęśoi okrętu, aby statek 
siłą parą wydobyć i lodowoów, ciągnących 
■ię na prsestnsni trsystu mil. Wyprawa 
zdąża s powrotem do Anglii.
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łklistów odbędzie się w niedzielę 29. bm. 
* sali Kasyna miejskiego o godzinie 5. po- 
Mudniu.

Stowarzyszenie nauczycielek. Czy
hlaia dla kobiet i Koło pań szkoły ludowej 
•juajęły wspólny lokal w Eynku 1. 10, 
 ̂ piętro.

Z Towarzystwa dziennikarskiego. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzy- 

^ a  dziennikarzy polskich odbędzie się w 
Udzielę 6. października o godzinie 10. ra- 

A. Członkowie uprawnieni do głosowania 
!■ 10. statutu), otrzymają zaproszenie.

O F I A R Y

Obywatele m. Komarna za inicyatywą p 
w* Jaworskiego, nauczyciela, ufundowali 
“•dno stypendyum IGO zł. dla ucznia pol­
skiego gimnazyum w Cieszynie.

P. Adolf Cieński z Ludwipola nadesłał 
I  koron dla chorego emigranta z Lubienia.

Korespondenci e ndministraeyl. 
Prosimy uprzejmie tych szan. pren. którzy 
•adsyłają pieniądze czekiem później jak 2 , 

w celu uniknięcia wstrzymania wysełki 
Gazety Nar. (6. każdego miesiąca) raczyli 
*Bb zawiadomić kartką koreep.

Sztuki piękne
T e a t r .

„Dwa herby“ Blumenthala i Kadelburga 
•ł, chociaż przez niemieckich autorów pisa- 
•*, farsą na modłę francuską. W pięknej 
^ary, oóroe rzeźnika Forstera, bawiącej u 
^ód w towarzystwie pani Stephensen, miłej 
Wdówki, zakochał się Rudolf Wetting, zban­
krutowany baronik, szukający amerykaóskie- 
t* złota dla odświeżenia swego herbu. Przy 
fcunooy pani Stephensen związek przedsta­
wicieli dwu herbów przychodzi do skutku, 
fciljony młodej Amerykanki są dla niej 
dzietną rekomendaoyą wobec świata, ojciec 
*ię„ Rudolfa udziela swego zezwolenia i do 
Mero w rozmowie z panią Stephensen do­
wiaduje się, źe Forster jest rzeżnikiem. 
»4rew Wettingów płynęła jeszcze w pocho­
dach krzyżowych* — woła. A Forster od- 
tawiada mu : „Zanim zdobyłem fortunę,
Wynęła krew strumieniami*, mając na my­
dli pobite wieprze. Wytwarza się ostatecznie 
•ytuacya niemożliwa, którą autorowie kciLzą 
j*k przystało w farsie. W nocy po dniu 
Pełnym przykrości, miedzi postanawiają 
•ciec z domu, aby w podróży poślubnej za- 
Pdnnień o wszystkiem i ułatwić stosunkom 
toeg naturalny. Ale i ojcowie wpadają na 
toa Buu pomysł. Każdy % osobna z pakun­
kiem podróżnym przedostaje się przez salon 
l Wszyscy się spotykają. Ojcowie przychodzą 
d® przekonania, że aby młodym zaiewnió 
••częćcie. najlepiej pozostawić ich w spoko­
je. Przedstawiciele więc, dwóch herbów, ba­
cowskiego i rzeźniczego ustępują z pola, 
• młodzi rozpoczynają życie apekijne i wol- 
d* od nieporozumień rodowych, które szcze­
ra miłość niweluje bez śladu. Cała farsa 
j*Bt bardzo udatna i odznacza się żywym 
j*knroranr.------------  ' ""

Repertoar teatralny. Panna Czapliń- 
•ka wystąpi dziś raz jeszcze w „Nitouche*; 
•ta len tow ana  artystka zdobyła sobie praw­
dziwe powodzenie w tej roli.

Jutro i w piątek „Dwa herby“ korne 
dja w 3 aktach Kadelburga.

W sobotę wznowioną będzie znakomita 
komedya Korzeniowskiego pt. „Żydzi*. Utwór 
k*, niewątpliwie najlepszy z wszystkich 
dzieł Korzeniowskiego święcił na scenach 
Polskich w swim czasie wielki tryumf; 
Wznowiony po kilkunastu latach z pewnością 
*7wo zainteresuje naszą publiczuość.

Wkrótae przedstawiony będzie po raz 
Pierwszy wodewil „Pan Bigelhoffeu*.

* Koło ilteracko-artystyezue urzą­
dza na cześć Seweryny Duobińskiej uroczy­
sto przyjęcie w swyoh salonach. Bliższe 
•łozegóły przyjęcia podane zostaną do publi- 
sznej wiadomości po przyjeździe zasłużonej au- 
torki i poetki do naszego miasta

* „Sylwana"; zeszyt wrześniowy cza- 
•opisma fachowego leśnego, zawiera; „Za- 
®ady obecnego gospodarstwa leśnego w Sek- 
•onii*, napisał prof. Bronisław Lipiński, 
^Sprawozdanie z XII. Waln. Zgromadzenia 
k Nadwórnie*, „Leśnictwo na wystawie 
krajowej.* (Ciąg dalszy) Wyciąg z protokołu 
°brad Wydziału Tow. leśnego, warunki 
Przyjęcia uczniów do kr. szkoły gosp. laso- 
Wego we Lwowie.

* Dźw igni nr. 16, czasopisma poświę­
conego sprawom przemysłu i handlu zawie­
ja ; „Szkoła handlowa we Lwowie*, „Ka­
taster przemysłowy i statystyka w Izbach 
handlowo-przemysłowych*, który to artykuł 
Przedrukowaliśmy w nr. 257, dalej odczyt 
Prof. Pawłowskiego o przemyśle w Galicyi, 
sprawozdania fachowe, projekt wystawy etno- 
kraflotno-pnemysłowej w Poznaniu, „Szwin­
del żydowski a nasz handel i kredyt*, „Na­
uka buchalt#ryi“, „Towaroznawstwo* etc.

* „Polacy i  Węgrzy*1. Pod powyż- 
ssym tytułem opuściła prasy drukarskie, 
ńnkładem księgarni Gubrynowicza i Sohmid- 
ta praoa p. Stunisława Schnur-Pepłowskiego 
znana czytelnikom Gazety, z fejletonów dru­
kowany oh w marcu i w lipcu b. r. O książ 
oe tej, zawierającej — jak wiadomo — opis 
kampanii węgierskiej w latach 1848—49, 
pisze Dziennik Polski co następuje:

„Opowieść o przebiegu walki, zakończo­
nej kapitulacyą pod Yilagos — poprzedza 
krótka lecz treściwa charakterystyka stosun­
ków politycznych, jakie panowały w krajach 
korony świętego Szczepana przed wybuchem 
rewolucyi. Udział Polaków w boju wolno­
ściowym, oraz pozostające z nim w związku 
współozesne wypadki galicyjskie, przedstawił 
autor z szczególniejszą dokładnością, zbie­
rając w tym celu wiadomości rozsypane do­
tychczas w wydanyoh przed laty pamiętni- 
kaob, oraz w publikacjach pism peryody- 
oznych owej doby. Bem oczywiście zajmuje 
W pracy p. Pepłowskiego jeden z najobszer­
niejszych ustępów książki, choć i o podrzę­
dniejszych działaczach polskiej narodowości, 
walczących za sprawę wolności madiarskiej, 
nie upomniał autor. I  z tego względu 
„ Po l a o y  i Wę g r z y *  dla niejednej ro­
dziny naaugo kraju pożądaną będą p&- 
ftlątką*.

.0  zaletach naukowych i pisarskich 
tego dzieła rozwodzić się nie będziemy. P. 
Pepłowski n ie tjlk o  z mrówczą iście skrzę- 
tnością lecz i z prawdziwym talentem opra­
cowuje swe dzieła. Umie on każdą sprawę 
przedstawić w sposób barwny i zsjmujący, 
nie naruBzojąc jednak przez to w niczem 
ścisłości naukowej*.

„Jako popularyzator dziejów zwłaszcza 
Polski porozbiorowej, zajął p. Pepłowski 
wybitne stanowisko w rzędzie współcze­
snych autorów i pracuje na niem z rzetel­
nym dla społeczeństwa pożytkiem, wskazu­
jąc na ciągle szczytne ideały narodowe*.

Kongres dziennikarzy.
Z Bordeaui piszą do Nowej Refor­

m y: Odbywający się tu obecnie kongres 
dziennikarzy ma za główne zadanie 
obrady nad statutami „Unii stowarzy­
szeń prasowych* mającej na widoku 
ustalenie regularnych i stałych stosun­
ków między najrozmaitszemi stowarzy­
szeniami dziennikarzy całego świata*. 
Taką organizacj ę międzynarodową uchwa­
liło zeszłoroczne zgromadzenie dzienni­
karzy w Autwerpii, a zarazem wybrało 
speeyalną komisyę do opracowania sta­
tutu. Otóż projekt tego statutu został 
obecnie przedłożony.

Zwracam jednak uwagę, że już pier­
wszy kongres dziennikarski przyjął za 
podstawę przyszłej orgauizacyi między­
narodowej dziennikarstwa, nie pojedyn­
czego osobmka-dziennikarza, nie pismo 
nawet, lecz stowarzyszenia. To znaczy, 
że inieyaturowie ruchu stanęli na grun 
cie łączneści zawodowej, potrzeby roz­
woju stowarzyszeń i za legalnych 
przedstawicieli dziennikarstwa uznali tyl­
ko mandataryuszów zbiorowych, zorga­
nizowanych jednostek.

Stanowisko to nietylko, że się utrzy­
mało na kongresie obecnie obradującym, 
lecz nawet uznanem zostało za jedyne 
kryteryum dla przyszłych zjazdów. Tak 
więc już na drugim zjeździe dziennika­
rzy z chaosu ogólników o potrzebie po­
rozumiewania, wynurzył się jasny i wy­
raźny program przyszłego rozwoju. Pro­
gram ten wychodzi z założenia, że zja­
zdy dziennikarzy nie mogą być wyrazem 
przypadkowej i odosobnionej opinii ama­
torów podróży i kongresomanów, lecz 
wytworem wspólnej pracy delegatów 
stowarzyszeń dziennikarskich, mających 
na widoku cele zawodowe.

Ten zawodowy i kooperacyjny kie­
runek przejawił się we wszystkich obra­
dach sesyi bieżącej i zdaje się konie­
cznością wyższego rozwoju profesjonal­
nego dziennikarzy. Idą zresztą oni w tym 
razie za prądem powszechnym. Nawet 
kraje, Jak n. p. Portugalia, nie mające 
dziś jeszcze stowarzyszeń dziennikar­
skich, zgodziły się przez usta swych de­
legatów, że jest to jedyne wyjście z 
chaosu przygodnych i ogólnikowych de- 
batów, na jakie byłyby inaczej narażone 
międzynarodowe kongresy prasy. Zresztą 
zwolennikom indywidualizmu, którzy wi­
dzą w takim obrocie sprawy ujmę dla 
swobody jednostki, niech odpowie przy­
kład Anglii. W kraju tym, gdzie, jak 
Taine powiada, „każdy z tych wyspia­
rzy jest sam wyspą* — wyspą indywi­
dualności i samopomocy — idea koope­
racji przyjęła się wśród dziennikarzy 
lepiej, niż gdziekolwiekbądź. Świadczy

kongresach przyszłych ma być reprezen­
towane dziennikarstwo państw, czy też 
oddzielnych narodowości, chociażby nie 
mających bytu państwowego'? Mimo, że 
w projekcie statutów, państwa były przy­
jęte za podstawę przyszłej reprezentacji, 
— udało się hr. Brobockiemn przepro­
wadzić swoją poprawkę: wyraz państwo 
wykreślono i zastąpiono go wyrazem 
kraj. Nie przeszło to bez ożywionej rpo- 
zycyi pewnej grupy Francuzów. Mówca 
jednak wykazał niewłaściwość zasady 
państwowej, na przykładach dziennikar­
stwa polskiego i rosyjskiego. Mowę hr. 
Brochockiego przyjęła większość kongre­
su bardzo sympatycznie, czego dowodem 
jest właśnie owa poprawka zamieszczona 
w statutach.

W ten sposób narodowość, a nie pań­
stwo, będzie i nadal stanowić o podsta­
wie grupowania się reprezentacyj dzien­
nikarskich, co w każdym razie oszczędzi 
polskim delegacyom kłopotu na przy­
szłych zjazdach. A nie ulega przecież 
wątpliwości, że wcześniej czy później 
dziennikarstwo nasze zechce zrozumieć 
korzyść, jaką może osiągnąć z udziału w 
zjazdach międzynarodowych.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz przybył do Klansenbnrga 

22 bm. o 8 rano. Na dworou powitali 
go; prezes gabinetu Banffy, m inistro­
wie Jasika  i Perozel, nadżnpan Beldi, 
komendant korpusu Galgoozy, naczel­
nicy włada, reprezentanci duchowień­
stwa i liczne depntaoye. Gdy cesarz 
wysiadł z wsgonn, rozległy się na 
dworcu okrzyki „Eljen*. Cesarz odpo­
wiedział bardzo łaskawie na przem o­
wę nadżnpana, rozmawiał chwilkę z ar­
cybiskupem Mihalyim, z reformowa­
nym biskupem Szaszem i z obu m ini­
strami, poozem udał się do swej rezy- 
dencyi. Po przybyoin wysłuchał oesarz 
mszy św. a następnie przyjmował de- 
putaoye. Na przemowę bisknpa Leon 
barda, który powitał cesarza imieniem 
duchowieństwa katolickiego, odpowie­
dział monarcha, że z zadowoleniem 
przyjmuje te zapewnienia wiernośoi, 
jako  silną rękojmię tego, że także du­
chowieństwo rzym sko-katolickie za­
wsze z tradyoyjnym  patryotyzmem 
wspierać go będzie w jego ojoowskioh 
usiłowaniach oohrony interesów ko- 
śoielnyoh i państwowych. Zakończył 
oesarz swą przemowę słowy. „Oby bło­
gosławieństwo Boże towarzyszyło na 
każdym kroku działalności waszego du­
chowieństwa.*

Następnie przemawiał greoko-k&to- 
lioki bisknp Mihaly. Cesarz zapewnił 
go, że żywi jak  największą żyozliwość 
dla greoko-katoliekiej oerkwi i pragnie, 
ażeby pielęgnowała ona zawsze w ier­
ność dla tronu, poszanowanie ustaw i 
miłość dla wspólnej ojczyzny. Cesarz 
nie wątpi, że to jego życzenie znajdzie 
dźwięczne eoho zarówno u  biskupa jak 
i u wiernych jego oerkwi i że oni wy­
pełniając to żyozenie zapewnią sobie 
tern także na przyszłość jego łaskę i 
opiekę.

Z kolei przemawiał greoko- oryen- 
talny m etropolita rumuński Roman, 
który rzekł między innem i: „Zapomi­
namy w tej ohwili chętnie o wielu
przykrośoiaoh naszego życia pnbliozne-

0 "tein potęga Związku Instilut o f Jour-i g°, bo oży wia naszą duszę tylko jedno 
nalist, liczącego z górą 4000 ezłoDków,! uszczęśliwiające uczuoie: to, że może-
1 który zdobył sobie nawet prawo udzie-<my powitać W aszą Cesarską Mość*, 
lauia dyplomów dziennikarskich. Indy- Następnie prosił metropolita, ażeby oer- 
widualizm przekonań i swoboda pracy kiew rumuńska wystawiona na wiele 
idejowej doskonale dała się pogodzić z niedostatków, i nadal zażywała łaska- 
ideą kooperacji i łączności zawodowej, i wej opieki m onarszej, poozem wniósł 
W tych mniej więcej wyrazach daje s i ę  i okrzyk na oześó cesarza.
streścić nastrój obecnego kongresu: jest 
to wielkie ognisko fachowego ruchu ko­
operacyjnego wśród dziennikarzy, któ­
rego dzieło będzie niewątpliwie nie ma- 
łowużne.

Jedno tylko zastrzeżenie na chwilę 
zdawało się sprzeciwiać słuszności tych 
zasad. Chodziło mianowicie o to, jak 
będą reprezentowane kraje, w których 
wolność stowarzyszeń jest ścieśniona 
warunkami polityczneini? Czy nie ucier­
piałaby na tem przedewszystkiem prasa 
polska? Zdaje się, że obawa taka jest 
nieuzasadnioną Przedewszystkiem Polska 
zawsze może dać wyraz swojej opi u ii 
przez delegacye prasy galicyjskiej i po­
znańskiej ; powtóre zaś kongres przyj­
muje gości i członków z prawem głosu 
doradczego, nie należących do żadnych 
korporacyj, o ile są om zaproszeni przez 
komitet kongresu.

Przechodząc do obrad kongresu obe­
cnego, zaznaczę przedewszystkiem, że są 
one jeszcze tylko prowizorycznem, choć 
szczegółowem opracowaniem statutów 
przyszłej Unii stowarzyszeń dziennikar­
skich. Statuta te, w formie ostatecznie 
przyjętej przez kongres, przeszlę nieba­
wem do iuformacyi naszych dzienni­
karzy.

Teraz chciałbym tylko streścić udział 
polskich uczestników kongresu. Ku naj­
głębszemu zdziwieniu memu nie spotka­
łem tu nikogo, legalnie reprezentującego 
jakiś związek dziennikarski, jakąś iusty- 
tucyę krajową. Prócz waszego korespon­
denta, występującege naturalnie tylko w 
tej roli, z Polaków byli tutaj jeszcze: 
pani Śzeliga-Loewy i hr. Szczawiński- 
Broehocki, — zaproszeni przez komitet. 
Nie mówiąc o stosunkach z przedstawi­
cielami prasy zagranicznej, które tutaj 
można było nawiązać, dwa razy w sa­
mych obradach dała się uczuć potrzeba 
polskich delegatów. Pierwszy raz, kiedy 
układano grupy kongresu, chciano nas, 
Polaków, przyłączyć do Francyi i RoByi, 
jako reprezentantów tej ostatniej. Rzecz 
prosta, że nie zgodziliśmy się występo­
wać w charakterze dziennikarzy państwa 
rosyjskiego.

Hr. Brochocki zdołał przeprowadzić 
samodzielną reprezentacyę Polski, która 
została umieszczoną w grupie trzeciej, 
wraz z Austro-Węgrami i Niemcami. 
Wnioskodawca został obrany sekretarzem 
tej grupy. Po raz drugi hr. Brochocki 
zabierał głos w sprawie spornej, czy na

Cesarz odpowiedział, że przed ośmiu 
laty z tego samego miejsca wskazał 
kierunek, którego trzymając się wy- 
znawoy cerkwi rumuńskiej nietylko 
własnyoh interesów najlepiej bronić 
będą, ale także każdej ohwili mogą 
liczyć na opiekę monarszą.

Ten kierunek polega w tem, ażeby 
każde wyznanie bez różnioy narodowo­
ści zlało się niejako w wierności dla 
tronu, w miłości dla wspólnego kraju 
macierzystego i w poszanowaniu dla 
ustaw. I  teraz zaleca monarcha jak naj- 
goręoej trzym ać się tego kierunku. W 
końou zapewnił oesarz metropolitę i 
wiernyoh jego oerkwi o swej niezm ien­
nej łasoe i żyoziiwośoi.

O godzinie 3 popołudniu odjeohał 
oesarz do Banffy-Hnnyad i przybył 
tam o godz. 4.

W Banffy-Hunyad rozpoczęły się 
dziś wielkie manewry w obeonośoi oe- 
sarza. Z zagranicznyoh oficerów biorą 
w nich udział tylko attaohes wojskowi 
Niemieo i Włoch.

Dzisiaj odbywają się we W iedniu 
wybory do Rady miejskiej z 2. kuryi 
wyborczej; chodzi znowu o 46 manda­
tów. W  sobotę odbył się na Faw oriten 
wybór śoiślejszy między dwoma kan­
dydatami narodowoów niemieckich, a 
dwoma ohrześoijan Booyalnyoh. Zwycię^ 
żyli pierwsi, otrzymawszy 927 i 876 gło­
sów ; drudzy pozostali w mnejszośoi 
611 i 573 głosami. Czesi tam tejsi gło 
sowali za drugimi, liberali zaś mieli 
160 głosów oddać na narodowoa nie­
mieckiego. (Narodowoy oi są także an 
tysemitami z powodów narodowyoh, so- 
oyaliśoi chrześoijańsoy zaś z po­
wodów zarobkowyoh i religijnyoh, po 
nieważ żydzi są wrogami katolicy­
zmu).

Podozas demonstracyj włoskich i an- 
tywłoskich w Tryeśoie (z okazyi jubi­
leuszu 20. września) obie strony woła 
ły :  „Preoz z żydami 1“ Żyd radny Ra- 
sooyioh, który dwom polioyantom ka­
zał aresztować wywołująoyoh (ale po- 
lioyanoi nie usłuchali) został pobity,

W  Rzymie odbyły się demonstra- 
oye antyaustryaokie. Kiedy poohód 
dążąoy do Porta P ia mijał pałao am­
basady austryackiej, poczęli dziennika­
rze radykalni krzyoaeó, aby ohorągwie

drzewcami do góry obrócono. Chorążo 
wie korporacyj i 70 lóż masońskich nie 
usłuchali, ale nsłnohali studenci, gdy 
ze swoją ohorągwią przybyli, zaczem 
około 400 oborągwi obróoono. Kiedy 
deputaoya studentów sykająo i ironi- 
oznie wołając : „W iwat nasz kochany 
sprzymierzeniec austryaoki !* zapytał 
ktoś: „Czego wrzeszczyoie ?* odpowie 
dziano m u : „Bo ambasada austryaoka
oborągwi nie wywiesiła!* — A no to— 
odparł ów pan — idźcież także do am­
basady francuskiej i do rosyjskiej i tam 
także sykajcie I* W  istooie tylko amba­
sada angielska wywiesiła ohorągiew, 
ponieważ tuż koło Porta Pia ma swój 
pałac.

Od udziału w odsłonięoiu pomnika 
Garibaldego usunęła się rodzina jego, 
ohooi&ż dla niej osobny pawilon wybu- 
dowano; usunęli się też r&dykali, re­
publikanie i sooyaliśoi — ale natom iast 
w 6 000 osobną demonstraoyę nazajutrz 
pod tym  pomnikiem wyprawili, lżąc 
przytem Austryę. W  końou udali się 
do Vasoello, gdzie wbrew zakazowi po- 
lioyi odsłonili biust Tryesteńozyka Ye- 
nezian (który poległ w szturmie repu­
blikańskim na Rzym w r. 1848). Tu 
znowu dep. Barzilai miotał pioruny na 
Austryę.

W atykański korespondent Polit. 
Corresp. donosi z Rzym n: W paździer­
niku podejmie napowrót obrady komi- 
sya kardynałów, która roztrząsa kwe- 
stye, łączące się z zamiarem papieża 
zjednoozenia kościołów. Komisya obra­
dować teraz będzie nad organ zaoyą 
tych  zakładów naukowych, które Ojciec 
św. zamyśla założyć w Rzymie i na 
Wsohodzie, celem poparcia swoioh pla­
nów Unii. Pomiędzy tem i zakładami 
znajduje się ruskie kolegium, na któ­
re oesarz Franciszek Józef ofiarował
100.000 fr.

TELEGRAMY.
B udapeszt d. 23. września. 

Wedle Pester Lloyda, bułgarscy i 
węgierscy delegaoi dla sfinalizowania 
traktatu handlowego z Bnłgaryą przy­
byli ju i  do W iednia.

B elgrad d. 23. września. 
Rząd włoski nanowo dozwolił do­

wozu bydła serbskiego do Włooh.
B erlin  d. 23. września.

Na zebraniu tutejszyoh gospodników 
ooyalno - demokratycznych uchwalono 

wszystkioh kolegów, którzyby bądź to 
sami, bądź ioh dzieoi brali udział w 
mam testaoyaoh patryotyoznyoh. wyki o- 
ozyć za to „łajdactwo polityozne* ze 
swego związku. Powód do tego dał 
fakt, że pięciu z tych gospodników 
illuminowało w rocznicę sedańską.

P a ry ż  d. 23. września. 
Ciągle obiega tu  pogłoska, że ks. 

Łobanow wręczył Faurowi zaproszenie 
na koronasyę cara, że jednak Faure 
wyszle tylko speoyalnego ambasadora 
do Moskwy.

P e te rsb u rg  d. 2 i. września.
Z Peterhofu donoszą, że podczas 

przechadzki oara po parku przystąpił 
do niego nagle jakiś pastnoh i wręozył 
mu prośbę. Car i świta jego byli zdu­
mieni pojawieniem się tego człowieka, 
park bowiem jest dla oboych zamknię­
ty. Car przyjął prośbę a pastuoha are­
sztowała polieya. Okazało się, że to 
jakiś przebrany szlaohoio, prosząoy o 
ułaskawienie syna, uwięzionego za spra­
wy polityczne.

Rzym  d. 23. września. 
Papież otrzymał d. 21. bm. około

1.500 telegramów i listów z różnych 
stron świata, zwłaszcza z Włooh, Au- 
stryi i B*slgii, z wyrażeniem nieogra­
niczonej uległości dla papieża i nadziei 
przywrócenia świeckiej władzy papie­
stwa. Przybyły ogromne sumy święto­
pietrza, jak  powiadają, z samej Austryi
400.000 franków.

z morga wynoszącym 448, 400, 378 
347, 346, 336, 300, 298, 224, 210, 200, 
ale także i 180, 140, 112, 100 kg., 
wreszcie tylko 89 kg. z morga. Niskie 
cyfry plonu pochodzą z miejscowości 
gradem nawiedzonych." Tam ucierpiała 
i jakość, przeważnie jednak jakość chmie­
lu jest doborowa i wyśmienita, cóż kie­
dy ceny nie dopisują.

Sprzęt hreczki wydał przeważnie 6 —  

8 kop z morga, w niektórych zaś po­
wiatach podolskh h 10—15.

Pasze tegoroczne, jak już w poprze­
dnich sprawozdaniach zaznaczono, w o- 
gólności nie wielką dają pociechę, do 
czego przyczyniła się też dotychczasowa 
posucha.

Z okolic Dobromila i Szczerca dono­
szą o znacznych szkodach poczynionych 
w koniczach przez myszy.

Niemniej też dał się brak deszczu w 
bardzo wielu miejscach we znaki łąkom, 
których drugi pokos wyjątkowo tylko 
dobrze, przeważnie bardzo średnio, a w 
niektórych powiatach nawet zupełnie 
źle wypadł.

Kartofle, którym tak zaszkodziły sier­
pniowe słoty, że ogólnie prawie skarżo­
no się na gnicie ich i występowanie 
czarnych plam, zniosły przeważnie le­
piej od innych ziemiopłodów długotrwa­
łą posuchę. To też skargi na gnicie od­
zywają się w ostatnich nam nadesłanych 
sprawozdaniach tylko wyjątkowo. Mia­
nowicie obiecującym jest stan ziemnia­
ków na Podolu i w Halickiem, miejsca­
mi mniej dobrym w niektórych zacho­
dnich powiatach. Przeciętnego rezultatu 
z morga jeszcze oznaczyć nie można, 
gdyż zaledwie w kilku powiatach n. p. 
w horodeńskim, zaczęto kartofle kopać. 
Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwości, 
że brak wilgoci, jeżeli z jednej strony 
wstrzymał w wielu miejcach rozpoczęte 
gnicie, to z drugiej znowu w wielu 
innych spowodował tak silne zeschnię­
cie się gleby w twardą skorupę, że ście­
śnione w niej kartofle z trudnością roz­
wijać się mogły i wskutek tego choć 
liczne pod krzakiem, ale drobnych za­
powiadają być rozmiarów.

Stosunkowo nie wiele też posunął się 
naprzód obsiew żyta i pszpnicy. Pier­
wsze w kilku tylko powiatach siać zu­
pełnie ukończono. Jak n&m donoszą, w 
wielu miejscach dopiero połowę wysiano, 
w innych jedną trzecią.

W ostatnich dniach zaszła zmiana 
pogody, wpłynie zapewne pod tym wzglę­
dem nader korzystnie.

To samo powiedzieć można i o psze- 
nioy, której zasiew także w wskutek po­
suchy w wielu miejscach się opóźnił.

Rolnik.

Dział ekonomiczny.
Stan ziemiopłodów.
Sprawozdania z pierwszej połowy 

września zaznaczają w całej wschodniej 
Galicyi stałą pogodę, która nawet w bar­
dzo wielu okolicach zamieniła się w do­
tkliwą posuchę, sprzyjającą wprawdzie 
żniwu niezebranych poprzednio ziemio­
płodów, ale szkodliwą dla tych, któryeh 
rozwój dopiero na ukończeniu, oraz nie­
korzystną dla orki i zasiewów. Dopiero 
ostatnimi dniami spadłe deszcze zmie­
niły ten stan rzeczy w kilku powiatach 
aa lepsze.

Prawie wszędzie ukończono już zbiór 
prosa. Rezultat z morga wynosi 3, 4, 5, 
6, 7 do 10 kóp, najczęściej 6 — 7. Wy­
nik omłotów wiadomy dotąd z niewielu 
tylko powiatów uieprzekracza 70 kg. z 
kopy. Wyjątkowo niedobrym jest rezul­
tat z niektórych miejscowości w lipcu i 
sierpniu klęską gradową dotkniętych.

Żniwo bobiku wypadło dość korzyst­
nie, od 6 do 20 kóp z morga, przecię­
tnie 8—9. Miejscami jednakże uskarżają 
się, że ziarno z powodu posuchy drobne.

Ostateczny rezultat omłotów próbnych 
okaże dopiero, czy objaw ten częściej 
się trafia.

Bobu zebrano według nadeszłycb do­
tąd wiadomości 3—7 kóp z morga. 
Omłot wykazał dotąd przeciętnie 80— 
100 kg. z kopy.

O chmielu mamy przeważnie dobre 
wiadomości. Mamy doniesienia o plonie |

— H am bnrg  d. 21. września. We­
dle Bdrsenhalle odbyła się zeszłego ty­
godnia konfereneya pomiędzy delegatami 
amerykańskiej Standard Oil Company i 
producentów nafty z Baku, na której 
zawarto umowę taką, że się obie strony 
podzieliły zaopatrywaniem całego świata 
w naftę, z wyjątkiem Niemiec.

— Zaprow adzenie now ej ta ry fy  
dla bezpośredniego ruchn osobowego ze 
stacyami kolei półneeuej cesarza Ferdy­
nanda. Z dniem 1. października wejdzie 
w życie nowa taryfa dla bezpośredniego 
ruchu osobowego między stacyami kolei 
północnej cesarza Ferdynanda z jednej 
strony, a stacyami austr. kolei państw, 
z drugiej strony, dalej między stacyami 
austr. kolei państw, przez kolej półno­
cną ces. Ferdynanda i między stacyami 
kolei północnej ces. Ferdynanda przez 
austr. koleje państwowe. Przez zaprowa­
dzenie powyższej taryfy, znosi się taryfę 
z 1. lipca 1893, jakoteż taryfę z 1. sier­
pnia 1893 dla bezpośredniego ruchu oso­
bowego między stacyami austr. kolei 
państw., a stacyami morawsko-szląskiej 
kolei centralnej, kolei północnej ces. 
Ferdynanda i ostrawsko friedlandzkiej 
kolei. Egzemplarze tej nowej taryty są 
do nabycia w zarządach dotyczących 
kolei po 80 centów.

— Zjazd w łaścicieli cegielń odbył 
się we Wiedniu. Przybyli uczestnicy z Au­
stryi, Węgier i Niemiec. Najważniejszym 
przedmiotem obrad było ustanowienie for­
matu normalnego dla cegieł. Wskazywano 
na to, le należy w interesie właścicieli ce­
gielń i publiczności zaprowadzić cegły mniej­
szego formatu w miejsce używanego w Au­
stryi. Ostatecznie uchwalono wspólnie ze 
stowarzyszeniem architektów i inżynierów 
we Wiedniu i z innemi stowarzyszeniami 
techników w Austryi domagać się od mini­
sterstwa zaprowadzenia formatu cegieł, uży­
wanego w Niemczech.

— N iew ypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Pin- 
kasa Stemschuss i Chai Sternsohuss w Rze­
szowie i Maks. Grunspsna w Sanoku.

Wiadomości giełiowe
Lwów, dnia 23. września ltjba.

Akoye za sz tu k ę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220'50 do 223-50. Kolej L w ów - 
Czern.-Ja*ska po 200 zl. w. a. 32 r75  do 324 75, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 485'— do 
—•—. Banku kredyt. valic. po 200 tł. w. a. 
210 — do — . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2Q8‘—.

Listy m s taw n e  na 100 z/.: Banku ki pot. ga 
4%  koronowa 97"— do 97‘70 5%  ® 10°/
prem. 110-80 do 110 80. 4‘/i7o los- w 50 lat 
100-60 do 101-30. Banka * raj owego 4 7 i%  los. w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 la t. 98-10 do 98-80. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- em isja) 98-50 do 99 20. 4°/0 los 
w 41>/j lat. 88-30 do 99-—. 4c/0 los. w 56-lataoh 
9810 do 98*80. 4V,% los. w 52 lat. do

Obligf *a 100 rf.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 4%  97-50 do 98"20. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5°/0 102-— do —-—. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. am. 102 — do 102-70. 
Połyazka krajowa 6%  w. a. 105. do — — 
41/ , /o  100-50 do 101-20. 4%  z roku 1891 97 60 
do 98-30. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 60 do 98 30.

Losy : Losy m iasta Krakowa 26"— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 42"— do —•— .

M onety. D ukat cesarski 5*64 do 5 74 Napo 
leondor 9-50 do 9-60. Półim peryat 9-75 do —•— 
Rubel roiyjski srebrny 1-26 — do 1-36—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-10 do 1-30-20. 100 marek 
uieoemikioh 58*70 do 59'20.

Z rynków towarowych.
Ceny bydła.

W iedeń dnia 23. wrześiia. (TeL „Gaz. nar.* 
Spęd 5302 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsza 
lekkie od 63 do 64, cieżkie od 65 do 66, osobli­
we, prima od 68 do 70.

Teodor Bomotehan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Wiedeń dnia 23. września.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 

na rynku tutejszym były następujące ;
najniższe najwyższe

pszenica na jesień 6-54   g-66
n wiosnę 7 05 — 7*13

żyto na jesień 5-92 _  6-07
żyto na wiosnę 6-32 — 6 41
owies na jesień 5-94 — (j-02
owies na wiosnę 6 24 — 6'31
kukurudza na wrzesień-paźlz. 5 87 — 5-90 
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4-84 — 4-92 
rzepak na wrzesień-październik 9-65 — 9-85 
rzepak na styczeń-luty 10-35 — 10-50

Stan pow ietrza. W pierwszej do­
bie padał chwilowy deszcz, w drugiej 
bjła pogoda.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 778 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 24. września 
br. (od północy do północy)' Wiatr bę­
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura około 12°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
75 °/o-

Opad, deszcz chwilowy, zresztą po­
godnie.

Dziś dnia 24. września: W. Gerarda. 
— Awtymona.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w z
dnia 23. września.

Hotel Zorza. Jego Oes. Wys. i arcy- 
książę Leopold Salwator i rotm. Koltan 
Szabadhegyi de Csallokoz-Megerts z Zagrze­
bia, W. Kownacka z Świtażows, K. Wierz- 
chleyski ze Stawczan, Wł. Morawski z Ole- 
szy, dr. A. Mars z Krakowa, St. Zaliwski 
z Dębówki, W. Z willi ng z Harmez A. 
Poeusgen i H. Coaepes z Dusseldorf.

ladesiane.
(Za tę rubrykę redatoya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwow:e plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P 'iczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszoui staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić, 

ste  Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

w ła sc , Hotels E aresejek leg o f
Pokoje od 80 c t  począwszy.

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

Dr. Eu m in  Łozierowski
po odbyciu specjalnych gtudyów w kliniWh 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice p r o t  
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy uL Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny
9 —10 rano i od 3—5 popoł.

Na sprzedaż.
Majątek ziem ski w pow. cieszanow- 

skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 10C 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, i 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny 160 00( 
złr. Cena 420.000 złr.

M ajątek ziem ski 6 kim. od Stanisła­
wowa, 619 m . obszaru, z tego 320 m. orne, 
ziem i, 104 m. łąk, 90 m. lasu , 19 m. ka 
m ieuiołom u. Budynki nowe ubezpieczone nt
24.000 zł., budynek mieszkalny w stylu 
szwajcarskim o 6 pokojach. Znaczne sucht 
dochody z młyna, gipsami, kamieniołomów
1 łęgowi ny. Cena 135.000 zł. Dług hipo­
teczny Banku kraj. 52.000 złr.

M ajątek ziem ski w pow. złoozowskin 
3 kim. od etacyi kolejowej, 250 m. ob­
szaru, z teg > 30 m. łą k , reszta ornej zie­
m i, dom m ieszkalny murowany o 10 poko. 
jach , z ogrodem  warzywnym i owooowym
2 stajnie murowane nowe, 2 stodoły, mło- 
carnia z kieratem, młyn nowy, 2 karczmy, 
z inwentarzem żywym (około 4 0  sztuk) i 
martwym. Cena 48.000 zł. Dług hipote. 
czny 22.000 złr.

K am ieniea we Lwowie 2 piątrowa, 
o 2 frontach przy ul. Akademickiej. Cens
70.000 zł. Dług hipoteczny 24.000 zł.

K am ienica we Lwowie 2 piątrowa,
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

M ajątek z ie m sk i, pow. Kamionka 
Strumiłowa, 2 kim. od stacyi kolejowej, 
100 m. obszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
kośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o i 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero­
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza złr, 
30.000. Dług hipoteczny Banku krajowegc 
15000 złr.

F o lw ark  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m 
obszaru, czarnoziem, peczta i stacja kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelaryi 
adwokacka Dr. W incentego BaJłabaua 1 
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, prz] 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluozone.
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Najmrrejsza
i

wyszła świeżo nakładem

KSIĘ&ARSI KATOLICKIEJ

Drs I  ŁAD. ffitfU G C
w Krakowie 

pod ty tu łem : K s ią ż e c z k a  m in ia  t a r o  
w a , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welir-e, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką roźo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3. 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. |

PRIMUS"

i r i
B K b h H  now y naftow y
P P W E S D I  p rzy rząd  do go to-
W ^ B H S r )  w an la  złr. 9 '—.

Kuchenka ta baz 
k n o ta , przewyższa 
wszelkie inne syste­
my swoją prakty- 
eznośeią, wytwarza­
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odoru i łatwy do regulowania.
Koszta nafty 4 ct. na godzinę. 

K uchn ie  nafto w e zwykłej konstrukeyi 
od złr. 1-fsO. M aszynki sp iry tu so w e  ró­
żnych systemów blaszane , żelazne lane i 
mosiężne, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. L am p k i benzynow e do zap a lan ia  

cy g ar złr. 2-—
poleca 5-571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznvnh 

we L v o w ie , p lae  M aryack i 1. 9.

D H O B 1S E  O G Ł O S Z E N IA  p o  I c l  o d  w y r a i n

POCHODNIE naftowe po złr. 2 50, La 
tam ie gospodarskie po złr. 1-50, 1 8o. 

»50  i 2-75, Latarnie powozowe po złr. 5. 
6 BO, 7-50 i 10 poleca P io tr Chrząstow­
ic 5 handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
p itu lny 1 ("naprzeciw katedry).

DU SPR Z E D A N IA  maszyna słab. 20 K., 
d ..a  kotły, komin, Flachmahlwalze 

Porcelanwaize, franc. kamień. Eureka, puc- 
gr-esnuszyna, 4 cylindry i kilka elewato­
rów — razem lub pojedynczo. Zgłoszenia 
do B iura dzienników i ogłoszeń dla K. P. 2.

\ OWO OTWORZONY Magazyn i P ra­
cownia futer .Jan Danenheimer, ku- 

śn erz , we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11 
(vis-a-vis Centralnej kawiarni) poleca swój 
S k łjd  i Pracownię iuter męskich i dam­
skich, do podróży. Rotundy, pelerynki ilp. 
wyroby. Czapki , zarękaw ki, oraz gotowe 
wierzchy do futer. \f yrób własny. Ceny 
umiarkowane. Zamówienia w najkrótszym 
czasie wykonywa. 991

PO SZU K U JE S IĘ  do młyna wodno- 
parowego — k u p ca , dzierżawcę lub 

sp^lnika z kapita.em od 5 do 6000 złr. 
Adres poda Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Plohua dla A. K. K. 10

MEDAL SR EB R N Y  za wyroby własne. 
Fortepiany krótkie od 180, najlepsze 

pianina Broksch*, poleca najtaniej Karol 
Marecki, Lwów, Batorego 28. 998

Owgzą  w ełnę
wyrób krajowy (czystą bez bawełny) naj 
lepszą do watowania, poleca Magw.yn F. 
Knauer I Syn, Lwów, plac Kapitulny.

AK  4.DEMIK poszukuje lekeyi na pio- 
wincyę. „Z. Z." poste rest. Lwów. 1

f /  U P IĘ  do 3.00 morgów mająteu. Węgo- 
b rzewski poste rest. Kopyc^yuce. 9i6

l t  'YPOZYCZA , sprzedaje, kupuje, gar- 
» •  dercbę wszelką, bundy, koee krajo­

we , stroje polskie uo fotogralii, broń my­
śliwską. Liberyę, futra różne, tylko j< dyny 
dla Gaiieyi zakład Jaszczyszyna , Lwów, 
teatr. 905

JREMIOW ANE 
jewskiego są '

medalami tutki Nitnio- 
rszędzie do nabycia.

PANNA z północnych Niemiec, katolicz­
ka, z bardzo  dobremi świadectwami, 

Doszukuje m ie jsc a  zaraz. P a n n a  W alter, 
W rocław , U fe rs tra sse  23 b, I .  987

LUSTRO a n ty k , obramowanie brązowe, 
do nabycia. Podlewskiego 6, dozorca 

Michał.

Cz&s sadzić.
Poziomki m ie s ię .zn i, ogromne, tuzin 

18 et. Truskawki polskie, już rzadkością 
jteraz będące, bardzo duże, czarne, słod- 
iie  , najsmatz:;ięią£."j, tuzin 24 ct. Ogród 
Łapszyn, Brzeiany. 906

EMY
do robót drutowych i szydełkowych

n
WSB Y i p i a ,  Imperial. Jagerowską, w ielbłądzią i jedwabną

l H i H  W B B  poleca po cenach najni ższych

ł £ E O Ł - A . T  X j X T Ż D T 7 7 " X G -
L w ów , u lica H alicka 1. 14.

X j '<#; c n p ,v s l r a .  f i l i a  7182

mit Y z im t Irejiti i  Krakowie
u lic a  T rzec ieg o  M aja 1. 6

w  g m a c h u  t o w a r z y s t w a  W z a j .  U b e z p .  w  K r a k o w i e

p r z s r j m . m . j e

Lokacye gotówki
na tiij& ifi m ą iiM  1 4" o rocznie.

Do 1 OOO złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

n n n x x x x x n x n n x x x x n n x n n x x x nuu
*
nux
*
*
*
*
*
X
2
*
*
*
*

Filia c. k. uprz. galic. akcyjn.
Banku hipotecznego w Tarnopolu

w ł ą c z y ł a  w  z a k r e s  s w e g o  d z i a ł a n i a  7171

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych,
Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n s t y t u c j a  

w  C r a l i c y l  sprzedażą losów na raty się nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem działalność swą 

n a  c a ł ą  3 - a * l i c 3 7 - ę .

Prospekta na żądanie gratis franco.

u
X
n
nxu
nxx
nx
nx
X
X
X
X

* * * * * * * * * *  x x  x x x x  * * * * * * * * *

Ces. król. uprzywilejowana

 w isa , ir m  m i, liKiirow i ....

JULIUSZA MIK6LASCHA
W A & T ^ P C Ó W

JAKOB sprecher i spó łka
S S L  D“^ ,isedniei sze rosollsy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, Sllwowleę Itd.
Jedyna fabryka w  kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

lkohol bsolutny
10%oo d° colów leczniczych. 4964

S k ła d y  d la  m ia s t a  L w o w a :  
u lic a  K o p e r n ik a  1. 9 , w  h a n d lu  W go  E . R iod la  p lao  
M a ry a ck i i w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

u lic a  K a ro la  L u d w ik a  L 9.

Mała kieszonkowa książeczka do nabożeństwa p t. Nabożeństwo codzienne, ułożone przez hr. 
Plater-Zyberkównę , wyszła świeżo nakładem Wincentego Kuczabińskiego, 

oprawna elegancko z brzegami złoconemi zł. 1-50, 2, 2-50. Osobne wydanie dla pań, osobne dla mężczyzn. Format kieszonko­
wy książeczka do nabożeństwa dla mężczyzn przez ks. prałata Gnatowskiego po zł. 150, 2, 2’50. — Na porto dołączyć 15 ct.

W incenty KuczaMńsló,
Lwów, Kopernika 2. 7182

Majątek ziemski
vre wschodniej Galicyi, 12 kilome­
trów od stacyi kolejowej, przeszło 
800 murgów obszaru (z tego 200 
morgów lasu), budynki gospodar 

cze w dobrym stanie 7206

do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod literam i: 

K. R. 105.000, Lwów, gł. poczta.

Do zaopatpnia okien i drzwi aa zim5
Wałeczki elastyczne

białe i brązowe 7204

Wałki grube do drzwi,
Kit, gips, cement itp.

poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

Kuchnia prowadzona przez pierwszo- 
iueharzy. B ife t suto wypo­

sażony w doborowe przysmaki. Piwo 
pllzneńskie z browaru akcyjnego, o 
właściwej temperaturze. Wina na n ia - 
rę i daszki. Pórter angielski. Wódki, 

likiery, koniaki Ceny niskie.
Usługa okrzętna. 7184

£ JAN BACZYŃSKI
■  u l. A kadem icka 1. 3.

Najstarszy dla M m  i Bniowiny
SKŁAD FIBMY HANDLOWEJ

W .  G Z O P P
Lwów. ni. Żółkiewska I. 2

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

FARBI. POIOSn
L IK IE R Y

i różne przybory malarskie.

J A \

j a r z y n a
r jubil.r i .lotnik

we Lwowie, p.ao •‘aryaokl
poleca swój bogato „aop* 

trzony ikład 
wyrobów jubilerskich « S S  
złotych 1 srebrnych

po najniższych 4 , O -  
cenach. >S

Agentów
do rozprzedaży prawnie dozwolonymi I 
losów  na spłatę r hami miesięoznemi I 
(w mysi ustawy wedle artykułu XXXI. I 
z r .  1883) posznsujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. I lau p ts tU d tt | 

sc h i W echsi L tu b cn  - G e s e ilc h a f t  
 A dler fc Uo. B n d ap est. 70071

I fjflogrona kuracyjne
najpiękniejsze, wyborowe, słodkie 

k i l o  p o  4 8  c t .  7207| 
pod gw arancją dobrze wysłane, ja 

koteż wszystkie gatunki

te
Niniejszem mam zaszczyt najuprzej­

miej donieść, iż swój l o k a l  p r z y  
n l i o y  A> a d e m ic —l e j  1. 3 zupeł­
nie odrestaurowałem i urządziłem 
z komtortem piękną

Salę jadalną I gabinet) do śniadań
uchnia prowadzona przez pierwszo- 
lednych kucharzy. B ife t suto wypo­
cony w doborowe

Winogrona foslawskie, 
Brzoski w in ie , 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

l i a n i l . l 71CS

ALBERTA SZKOffRONA
Lw ów , plao M aryaeki 7.

Majątek Krakowiec
pod Radymnem 7201 

m a  n a  s p r z e d a ż

buhajki
roczne i dwuletnie czystej krwi i 
pół-krwi bawarskiej (Salz - Rssse) 
po cenach przystępnych. Zgłoszenia 
odbiera Administraeya dóbr Kra­

kowiec pod Radymnem

po najtańszej cenie, za pobraniem poczto- 
wem. Opakowanie po cenie kosztow własn.

Bieler Obsthandlung Wien
I I .  B ez. A sperngasse  5.

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
najprzedniejsze stołowe mieszane zł 2 —, 
n a jp rzedn le jsze  m n szk a te lk i wybrane 
zł. 3 '— za 5-kilowy ioszyk franco do 'ia- 
idej stacyi pocztowej za pobraniem lub 

poprzednii iu nadesłaniem należytosei.

A le x . A dam ovJch
właściciel winnicy i zakładu prasowania 
gron w  N en sa tz  an  d e r  D onau (Węgry). 
NB. Interesenci otrzymają na żądanie ka­
talog mego zakładu o amerykańskich ule­
pszonych gronach do 650 najszlachetniej­

szych gatunków franco. 7075

L. 70805/95

S ła b o ść  m ęsk ą
skutki szcoegolniej t a j n y - h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra RrOtau’a «»»*
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wy cuma niemiecki go z złr, 

T yszce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierp ień , a za nżyeiem kuracyi 
w książce tej zmeconoj. z u p e ł n ą  swą 
s i , g  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipskn (Yerlags-Magazin 
Le ip z  ig , Neumarkt 34) w Nismcre-h.

Stary Cognac
z w ma władnego chow, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 z |r 
albo 2 litry za 8 iłr., u lody 2 litrjr 4 złr 
80 cent. B e n e d y k t i ł e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Oolltech przy Banehltz w Styryi.

Dojesiennep zasiewu
M archew  p astew n ą  o lbrzym ią b ia łą  i 
ż ó łtą . Bosnę po sp o litą  (p lbńc sylTe- 
s t r l  p M odrzew  (p inus la r ix ) .  Smerelz 
czyli św ierk  (p ln n s  p icea ). B rzozę (be- 
tn ia  a lb a ). W iąz (" lm u s cam peśfrls). 
K oniczynę czerw oną, b ia łą  1 szw edzką. 
T ym otkę i różne  g a tn n k l ‘tr a w  pasti . 
w nych o raz  cebu lk ii hyaeen tów  oryg. 
haa rlem sk ich , tu lip an ó w , k ro k u só w , 

narcyzów , ta c e t  ltp .
W ianki z suszonych, metalowych 

i sztucznych kwiatów
jak najtaniej poleca 7179

Główny skład nasion 
i roślin

JM STAifEffid
we Lwowie, plac św. Ducha 8.

Obwieszczenie.
7181

(traina m. Lwowa wydzierżawia folwark „wschodnia 
ezęść Phiatyna* w powiecie Przemyślańskim położony, wraz 
z gruntami w łącznym obszarze około 296 morgów, z czego 
1 morg 195LU0 na ogród, 260 morgów 1423D 0 na rolę, 32 
morgi I 4 1 0 n °  na łąki a 439D 0 na pastwiska — na okres 
dwunastoletni a to od dnia 24. czerwca 1896 r. począwszy.

Publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych odbę­
dzie sir? dnia 14 października 1895 r. t. j. w poniedziałek 
o godzinie 10. przed południem w biurze I. Departamentu 
Magistratu we Lwowie.

Cenę w) wołania za pierwsze czteroleoie ustanawia się 
po 1800 złr. t. j. tysiąc ośmset złr. rocznie, za drugie czte- 
rolecie po 2000 złr. t j. dwa tysiące złr. rocznie, za osta­
tnie zaś czterolecie po 2200 złr. t. j. dwa tysiące dwieście 
złotych w. a. rocznie; wadyum zaś w wysokości ofiarowane­
go czynszu dzierżawnego.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. De­
partamentu M agistratu w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoł. miasta
Lwów, dnia 7. września 1895.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P R  Z Ą D K A

w  Krośnie
poleca Szan. P . T. Publiczności sławne z dobroci 

czysto lniane

PIÓTHA PnC ZrtSK E, BIELIZNĘ STOŁOWI)
Siatkę do suszenia chm ielu

itp., wfasnepo wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P B Z Ą D K A 11 utizymuje w Korczynie 

przeszło 800 kreśleń w r u c h u , w Krośnie posiada własną fabrykę blichu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborną przędz*- sprowadza 1 pierwszorzędnych 
przędzalń.

S k ł a d y  p ł b a l e n : 7162
We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie: Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka11, Rynek, własny sklep.
W Tarnow ie: Otto Foerster i  Spółka.
W Wadowicach : Szymon Offner.
W Wliliozoe: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" zaopatrzone są marką 
ochronna z wyobrażeniem prz -dLi.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|o ASYGIATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 i| on ASYSNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4‘/i% A sy  gn aty  kawowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą poc*aw e*y od dnia 1. m aja 1800  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c i n i a  1 8 0 0 . M iy r e k c g a .

l o o o a o o o G o o o o o o o o o o o e

JAN IHNATOWICZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środki do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

stare i nowe sprze­
daże najtaniej

Emil Weiner
W IBS 

I., Salsthorgaoas 4.

Tłusta, łagodna, jesienna

Bryndza liptawska.
Codziennie świeże.

HflTtt cTa deserowe 
A H O f O l U  i  kuchenne.

Bulion mięsny i z dziczyzny
po złr. 4-—, 6‘40 i 7-20 za kilo.

Hurut ormiańsk
po 8 ct. gomułka

poleca handel 7101

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

M ANDINA usuwa plamy po- et. 
wnt»ło z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., f lu o n  . . 25 

LPSEINA wyciąga plamy iłu- 
te z maieryj jedwabnych ko-
o row yeh .......................................... 25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA. wywabia plamy 
tłuste i potowe, ma-iowe i po­
kostowe, flakoiuu mały 20 et.
e a Ł , ...............................................30

B R A ZY LIN A  prane w 1 raryli- 
nie materje „/urnę wypłowia­
łe i poplamione odijskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

K T1L IN  A usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trany , lakierów i smoły 
flahon . . . .  . . . .  25

JA 4 E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur. f lak o n .................................... 20

K W ASEK  w iitsoezl ach używa 
się do czyszczeni* palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i ibrudzonyeh pakieeik 
po 2 et. i ................................

MYDE LKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma 
isryj baw*km nnyeh, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LIN  A usuw.-, plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., dal :„n . . . .

OK SA LIN A  wywabia plamy a- 
trai«. ntow >. rdzawa i krwawe, 
z papieru i blaiizny, flaszka .

({U lLA JA  materje w łntane i 
jedw abne, prane w odw aru 
Quilai tracą plamy i odzyska­
ją ewicżosc, przy. ,ui kolor ma­
tę rji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa
pum y pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u .......................................

26
i
%
i9

Nahyć możr we Lwowie w sklepacn w łasnych ulica  
Kopernik? ' 3, u lica Halicka Róg Wałowej 1. 35, —
NV Krakc ze Sukiennice 1. 20. — ft Ciernlowcach  

Rynek 1 2. 3i

o c i o o o o E x a o o t x x x x x x x x 3 0 o o g o c * !

a fc w w  l o a s s n  l o l c n l u .
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
poi „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu przy plaeu Halickim  1.
____________________Po cenach najtańszych w wielki#

wyborze okulary, owikiery, lornety, b»
I rometry, ciepłomierze. — rleparacj9

najrychlej i  najtaniej. Urządzeń# 
dzwonków elektrycznych.

^  Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk 
K opern lck l, Lw ów  p lae  H a lick i l. L

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkon o enropejstl)-

Dv Lu owa przychodzą: Pociągi
pospieszne

przez Rawę ruską

916

Z Berlina . . . . .
Z Brakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Mussyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Krynic? przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krymcy i Mszany doine.; przez 
Tarnott . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki pizez Przemyśl 
Z Now. Zag 'rza p n ez  Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznegi* (Pesztu, Miskolcza, Mnnk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

ezenizyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolnngu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Sfobod, rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, B łow iec , Berhometu i Czu- 
dyna (każdego pon.edziałku), Sopowa 

Z Suczawy, h u sia ty n a , K a łu sa , Nowo- 
sieiicy, Radowiec, Kimpolnngu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia 
Z Bełżca
Z Podwotoczysk i Brodów na dworzec 

Podzaui* ze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzeo gł.
Z Brzuch .wie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krskowa (Wieduia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od 1. ezerwea do 30. wrzefu i) .
Do M nsrynj Krynicy przez Tarnów 
Do ChabówKi p-zez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Laboroz (Pesztu, Miskolcza) przsz 

Przemyśl
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Lawoczuego (M unkaeza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipoa do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Hbolego i Stryja * . . — — — | 9 25 9‘33 3-— 7-38
-io Stanisławowa i Chyro#* przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, J il» Bukaresztu, husiatyna,

Woronienki, Peozeniżyna Berhome­
tu, Czndyna, Radowiec, Kimpolnnga 

Do Suczawy, Słobody -un j„  Ozu dyna i 
Berhomethu (eo poniedziałku), Biado- 
wiee . . . . .

Do Suczawy, lass, Bukarezztn, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolnnga 

Do Suc-awy, Jass, Bukaresztu Husiatyna,
'uałusza, Nowosielicy, Ra 'owiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwotoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzucho wic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brznohowic (oa 12. maja do 10. wrze­

śnia, co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wiz.)

Uwaga: Godziny drukowane grnbemi liczbami oznaczają porę 
nocną >d 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-8C podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie. ul. Trzeciego Maja 1. il (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do azdy, ta­
ry f i rozkładów jazdj w formacie kieszonkowym. Informacye ra­
bach  taryfowych i przewozowych. -

Pociągi osobowe

1-22 5 10 _____ 7 - 9 0 6 9 —
j -2‘2 8 4 0 510 7  — 9 0 6 9 —
510 — — — 9 01 9—

510 — — — — —

____ _ — ____ 9 0 6 —

5 10 122 —
7 .

— —

— 1-22 —
/  —

9 0 6 ; —

____ 1-22 ____ _ — —

____ 1-22 ____ ____ ____ 9 —
____ 1-22 — 7 — — 9 - -
------- — — 1205 8-10 —

143
____ ____ 12 05 8-10 1 4 ”

—- — — 12 05 ? fo 1-42

9-50 — — — — —

— — — 1-32 — —

— — — 6 17 — —

— —
I

7-37
8 - 440

—

— — — — 4*40 —

209 9-44 _ 8-02 4-33 ____

2-25 10 - — 8-25 5 — —

_ — 8 2 5 — —

— — — --- 815

840 2-50 i i - 4-55 1025 6 45
— — i i — 4 5 5 — 6 43

_ _ — -- _ 6 4 5
8-40 —

i t
4-55 — —

_ i r — — —

_ ____ 11*— _ 10-25 — .

840 ------- n*— 4-55 — —

— 2-50 — 4 5 5 — —

_ _ 4-55 6- 5 _

____ 4-55 lOitJ 9-45_ _  i 10-25 _
— 2-60 — 4 5 5 10-26 6-45

— — —• j 5-25 7-38 —

9-J3 ....
____ _ ____ 5 2 5 9-33 3 —
_ _ -- — 933 7-38
— — — i 5-25 --

615 — — — — - —

_ ____ — 10-35 -------

— — — — 2-40

1030 _
__ _ 9-15 7 1 0 -------

_ _ 9-15 — —
— 2*10 6*— — 1014 10*44

— 1*56 5*46 — 9-50 10 20

— — — 3-20 — —

■ — — 2-26 _
— — — 3-45 —

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


